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Cena zł 6 


NASZA 
KONSTYTUCJA 


W dniu 23 stycznia 1952 r. sejm uchwalił 
projekt Konstytucji Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej. 


„Nowa Konstytucja“ — powiedział Prezy- 
dent Bolesław Bierut — „ma być ujętą w for- 
me powszechnego prawa Wielką Kartą zwycię- 
skich osiągnięć i utrwalonych na zawsze zdo- 
byczy społecznych polskiego ludu pracującego, 
który stał się rzeczywistym gospodarzem swe- 
go kraju, jedynym i wolnym twórcą losów na- 
rodu, gwarantem jego rosnącej siły, niezawod- 
ną ostoją jego wielkiej przyszłości“ 


Jednocześnie Komisja Konstytucyjna powzię- 
ła uchwałę w sprawie ogólnonarodowej dysku- 
sji nad projektem. 


Dyskusja została otwarta. Na łamach prasy, 
na zgromadzeniach wypowiadają swoją opinię 
przedstawiciele robotników, chłopów i inteli- 
gencji pracującej. Zagadnienie Konstytucji jest 
sprawą bliską dla każdego. Konstytucje bur- 
żuazyjne ibyły ongi obojętne szerokim masom 
ludowym, które wiedziały, że poza splotem for- 
muły prawa kryje się egoistyczny interes kla- 
sy posiadającej. Stosunek ten zmienił się obe- 
cnie zasadniczo. Polska jest państwem ludo- 
wym, którego obywatele wiedzą, że czasy wy- 
zysku i niedoli minęły a wielka przyszłość stol 
otworem. Dlatego też tekst ustawy jest czyta- 
ny uważnie, a poszczególne artykuły rozpatry- 
wane szczegółowo. Konstytucja to potężny fun- 
dament, na którym wznosi się prawna struktu- 
ra państwa. Jest ona zarazem określeniem praw 
l wolności obywatela, dotyczy bezpośrednio 
każdego człowieka. 


Art. 59 projektu Konstytucji głosi: 


1. Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej mają prawo do wypoczynku. 

2. Prawo do wypoczynku zapewniają robot- 
nikom i pracownikom umysłowym: usta- 
wowe skrócenie czasu pracy, coroczne 
płatne urlopy. 


3. Organizacja wczasów, rozwój turystyki, 
uzdrowisk, urządzeń sportowych, domów 
kultury, klubów, świetlic, parków i innych 
urządzeń wypoczynkowych "stwarzają 
możliwości zdrowego i kulturalnego wy- 
poczynku dla coraz szerszych rzesz ludu 
pracującego miast i wsi. 


Artykuł ten dotyczy bezpośrednio najbliż- 


szych nam zagadnień, gdyż czasopismo nasze 
służy sprawie turystyki społecznej. 


W rozdziale o Ustroju Politycznym art. 3p.5 
czytamy, że Polska Rzeczpospolita Ludowa „,za- 
bezpiecza stały wzrost dobrobytu, zdrowotności 
i poziomu kulturalnego mas ludowych. Ów 
wzrost zdrowotności i kulturalnego poziomu 
dokonuje się między innymi przez turystykę. 


Rewolucyjne zmiany życia społecznego i gos- 
podarczego — to zdobycz ludu pracującego po 
wiekowej walce. Konstytucja określa prawa 
obywatela, określa też jego obowiązki. Zgod- 
mię z art. 76: 


„Obywatel Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej jest obowiązany przestrzegać przepi- 
sów Konstytucji i ustaw oraz socjalistycznej 
dyscypliny pracy, szanować zasady współży- 
cia społecznego, wypełniać sumiennie obo- 
wiązki wobec państwa'' 

Ów szacunek zasad życia społecznego, wyraża 
się również w dążeniu do postępu, do doskona- 
lenia swej pracy. Musi to znaleźć swój wyraz 
zarówno w rzeczach wielkich jak i małych. 
Nauczyć patrzeć jednostkę na piękno przyro- 
dy, bogactwo życia i rytm twórczej pracy... to 
niewiele. Lecz gdy z tych jednostek powstają 


miliony, wówczas ta nauka staje się wielką 
szkołą miłości Ojczyzny. 


Tak w naszej dziedzinie pracy rozumiemy 
obowiązek, który wskazuje nam Konstytucja. 
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PO TURYSTYCZNYM RAIDZIE 


I Ogólnopolski Turystyczny Raid Narciarski PTTK, 
który miał być doświadczeniem w pracy nad upow- 
szechnieniem turystyki stał się od razu wielkim wy- 
darzeniem. Zgłosiło się około 400 drużyn. Na starcie 
stanęło „tylko“ 287 zespołów o łącznej sile 2333 uczest- 
ników, jednak ilość ta wystarcza całkowicie, by raid 
wysunął się na czoło imprez tego rodzaju, organizo- 
wanych na świecie. Ba! można nawet stwierdzić śmia- 
ło, że nigdy nigdzie dotąd mie notowano czegoś po- 
dobnego. a | 


Były to właściwie wielkie zimowe ćwiczenia gór- 
skie. Po najrozmaitszych szlakach (posuwały się po- 
szczególne oddziały zmierzając do wspólnego celu, 
którym była Gubałówka, skąd nastąpił manifeshtacyj- 
ny zjazd do Poronina. 


Na swej drodze, drużyny raidowe napotkały na 
bardzo różne warunki, zarówno zakwaterowania, wy- 
żywienia, jak też terenu. Obok tras o charakterze ty- 
powo górskim były też długie odcinki płaskie, wyma- 
gające (wielkiego fizycznego wysiłku. Droga wiodła 


w jednym przypadku od dobrze zagospodarowanego:* 


schroniska, do schroniska, w innym przez zaludnione 
obszary, w innym wreszcie przez pustkowia. Nic więc 


NARCIARSKIM 


dziwnego, że w ankietach jakie wręczali uczestnicy 
natychmiast po przybyciu na metę powtarzają się 
często żądania, by w przyszłości nie wprowadzać za 
przebycie trasy jednolitej punktacji, lecz stopniować 
ją zależnie od trudności. 


A trudności te były wielokrotnie większe, niż wy- 
kalkulował je sztab organizacyjny. Podczas gdy na 
kilkanaście dni przed raidem martwiono się, czy na 
szlakach jego znajdzie się dostateczna ilość śniegu, to 
bezpośrednio przed startem spadł on w takich iloś- 
ciach, iż zachodziło poważne niebezpieczeństwo 'cał- 
kowitego zdezorganizowania ściśle ustalonego planu 
strategicznego co w rezultacie równałoby jsię zała- 
maniu tej całej śnieżnej batalii. 


Posługując się w danym przypadku nomenklaturą 
wojskową, gdyż raid miał charakter wielkich ma- 
newrów na obszarze sięgającym od Beskidu Sądec- 


W Poroninie uczestnicy raidu złożyłi hołd pamięci Wielkiego Lenina 


Przejazd przez Bukowinę 


kiego, aż po Beskid Zachodni z odnogami ta- 
trzańskimi, kierownictwo raidu pracowało pra- 
wie jak sztab operacyjny dostosowując decyzje 
swe do sytuacji, coraz to zmieniających się na 
poszczególnych odcinkach. Kierownicy poszcze- 
gólnych punktów otrzymali szerokie pełnomo- 
cnictwo, które pozwalało im na przeprowadzanie 
zmian stosownie do rzećzywistej potrzeby. A 
wszystko to działo się przy stosunkowo skrom- 
nych środkach łącznościowych. Mimo to jednak 
„sztab główny“, który w drugim dniu operacji 
przeniósł kwaterę swą do Zakopanego, był co 
wieczór stosunkowo dobrze poinformowany oO 
ogólnym położeniu posuwających się konse- 
kwentnie oddziałów oraz o ich najpilniejszych 
potrzebach, którym starano się w miarę możno- 
Ści zaradzić. 

Warunki, które się wytworzyły w dniach raidu 
były tak : ciężkie, że sprowadzić mogły najgroź- 
niejsze następstwa, toteż kierownictwo z największym 
wysiłkiem starało się utrzymać w ręku niemal każ- 
dego człowieka, ściągając maruderów przy pomocy 
Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego, 
którego 15 grup (30 osób) operowało z największym 
poświęceniem na całym obszarze akcji. 


Do mety na Gubałówce doszło 272 drużyn w ilości 
2211 uczestników raidu. Procent „strat“ był więc mi- 
mimalny i świadczy o wyjątkowej ambicji oraz zacię- 
tości uczestników, którzy mimo przeszkód parli zde- 
cydowanie do celu. 


Drużyny (były różne i różne też ich kwalifikacje 
turystyczno - narciarskie, Olbnzymią większość ce- 
chował znakomity duch zespołowy i poczucie kole- 
żeńskości. One to nakazywały spieszyć z pomocą 
słabszym zespołom nawet kosztem własnego zwiększo- 
mego wysiłku i krótszych odpoczynków noclegowych. 
Wartość naidu jako dowodu sprawności fizyczmej i go: 
towości ponoszenie największych trudów (w drodze 
do celu, to zasadnicza cecha raidu. Zwiększało ją wie- 
lokrotnie podłoże ideologiczne, na jakim zbudowana 
została cała ta impreza. 


Mozoląc się ciężko dniem i nocą drużyny raidowe 
znajdowały czas, by spełniać najrozmaitsze czyny spo- 
łeczne, by prowadzić pogadanki i rozmowy na tema- 
ty polityczne, a w szczególności na temat projekto- 
wanej Konstytucji. Z rozmów tych wynikało silne za- 
<cieśnienie więzów przyjaźni i bezpośrednie zbliżenie 
się wsi z miastem. Drużyny opuszczajace chałupy gó- 
ralskie żegnane były serdecznym „do widzenia w przy- 
szłym roku“. 


Punktem kulminacyjnym raidu był masowy zjazd 
z Gubałówki do Poronina. Uczestniczyły w nim nie- 
mal wszystkie zespoły, zabrakło tylko tych drużyn, 
które zbyt późno dotarły do Gubałówki. U stóp po- 
mnika Lenina odbyła się jedyna w swoim rodzaju 
manifestacja. Ponad dwa tysiące narciarzy - turystów 
w pełnym ekwipunku demonstrowało swą niezłomną 
wolę walki o pokój, swą radość z projektu nowej 


Poallek ne irasla 


Konstytucji, któna otwiera przed ludźmi pracy nowe 
wspaniałe horyzonty, wyrażali też swą wierność dla 
jdeałów na jakich opiera się budowa Polski Ludowej. 


Przemówienie przedstawiciela miejscowego odczy- 
tanie tekstu meldunku do Prezydenta Bieruta oraz 
przemówienia prezesa PTTK posła Reczka było za- 
kończeniem I Ogólnopolskiego Turystycznego Raidu 
Narciarskiego, który w historii polskiej turystyki zaj- 
mie jedną z najpoczytniejszych kart. 


Wieczorem. odbyło się w sali Morskiego Oka w Za- 
kopanem rozdanie nagród. Puchar Premiera Cyrankie- 
wicza zdobyło PTTK, w nagrodę za wystawienie naj- 
większej ilości drużyn i uczestników. Nagrodę Zarzą- 
du Głównego PTTK dla ogólnego zwycięzcy zdobyła 
drużyna ZMP, grupa sportowa Nr 18 Zjednoczenia 
Przemysłu Bud. I z Nowej Huty. Nagroda GKKF dla 
najlepszego zespołu SKS przypadła Liceum Pedago- 
gicznemu im. Makarenki z Pszczyny, a najlepsza 
drużyna Związkowa „Ogniwo“ z Poznania otrzymała 
nagrodę CRZZ. 


WŁOS 


ISTEBNA 


WIEŚ NIEODKRYTA JESŻCZE 
DLA TURYSTYKI 


MASOWEJ 


Wśród wczasowiczów w Wiśle zawrzało. 

— W muzeum cieszyńskim — dowodził ślusarz Ol- 
brycht — dowiedzieliśmy się, że mieszkamy na tere- 
nie, który chlubić się może bogatym folklorem. Co 
wiemy o tym folklorze? Nic. Nasz krótki pobyt w do- 
mu wczasowym musimy wykorzystać aa zapoznanie 
się znim. Taka okazja rzadko się nadarza. 

— Ale jak to uczynić? — odezwał się ktoś ze słu- 


chających. 
— Całklem zwyczajnie — wmieszał się głos kobie- 
cy — poprosimy przewodnika wczasowego, aby nam 


opowiedział coś nie coś o zwyczajach i obyczajach 
beskidzk .ch górali. 

— To byłoby. błędem, skoro tu jesteśmy, sami po- 
winniśmy jpatrzeć, a nie prosić ludzi by nam opowie- 
dzieli co widzieli — przerwał dyskusję harcerz Zem- 
bik z Warszawy. — Nie wolno spoglądać na naszą 
ludność jedynie i wyłącznie, od strony, że tak po- 
wiem — egzotycznej. Słuchać o niej jak bajki o że- 
laznym wilku. Dziedzina twórczości ludowej stanowi 
w naszym ustroju ważny element ogólnonarodowej 
kultury. Proponuję dlaiego wycieczkę do Istebnej. 
Jest to wieś sąsiadująca z Wisłą, prawdziwy azyl fol- 
kloru beskidzkiego. Jedynie przypadek zdarzył, że 
[Istebna nie poszła śladem swej: siostrzycy Wisły, zna- 
nej dziś w całej Polsce miejscowości klimatycznej. 
Istebna czeka na swego Chałubińskiego, jak pisze 
w „Przewcdniku po Beskidach Zachodnich“, Kazi- 
mierz Sosnowski. Czeka, jak dotąd daremnie. Uwa- 
żam, że w skromnym zakresie możemy spełnić rolę 
odkrywców. Mówiąc i pisząc o pięknie Istebny uła- 
twić jej wejście na szeroki trakt turystyki masowej... 

Słowa Zembika obudziły zapał wśród wczasowi- 
czów. Postanowiono przed udaniem się do Istebnej 
planowo przygotować się do jej „odkrycia“. Choć 
czasu było mało — cały turnus trwał zaledwie dwa 
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tygodnie — zmobilizowano nie bez trudu, literature 
dotyczącą tej wsi. Na podstawie tej literatury jeden 
z wczasowiczów przygotował coś w rodzaju referatu, 
który wygłoszony został na jednym z wieczorów świe- 
tlicowych. I tak powoli, powoli „rozkręcili się“ nawet 
i ci, co przedsięwzięciu Olbrychta i :Zembika, przypa- 
trywali się z daleka, nie wierząc w jego realizację. 

Teraz każdy chciał się czymś wykazać przy orga- 
nizowaniu formalnej wyprawy. Przygotowano sobie 
też sam teren. Porozumiano się z kierownikiem szko- 
ły Sikorą, z dyrektorem sanatorium Dadlezem, z prze- 
wodniczącym P.R.N. oraz z kilkoma innymi osobami, 
które miały przygotować grunt dla ułatwienia wy- 
cieczce zwiedzania i poznawania. Bo trzeba uważnie 
patrzeć i widzieć Istebnę prawdziwą, aby ją ocenić, 
znozumieć ij pokochać, Na oko bowiem wieś ta niczym 
nie różni się od podobnego typu innych wsi beskidz- 
kich. A jednak jest inna. Jak bardzo inna... 

Jak wiele można poznać wędrując pieszo. O tych 
wędrówkach dużo mówił swym kolegom wczasowym 
dr Berko. Mówił tak jakoś serdecznie i ciepło, że sło- 
wa jago trafiły nałogowym nawet wygodnickim do 
przekonania. 

Oto już wspina się nasza gromada pionierów-kra- 
joznawców na istebniańską Kubalonkę. Ciekawy pa- 
gór porosły gęstym lasem wzbudził zainteresowanie. 
Przypomniano sobie z lektury, że Kubalonka wywo- 
dzi swą nazwę od „Kuby łąki“. Tak mówi podanie. 
A podaniom ludowym trzeba wierzyć. Inaczej pry- 
śnie ich urok i czar. Zresztą takich łąk, służących do 
wypasu owiec, kóz i bydła jest więcej. Wszak pierw- 
si osadnicy Istebnej poza rolnictwem, uprawianym na 
chudym płachetku pola, wydartym |lasowi, trudnili 
się pasterstwem. Dziwni to byli przybysze. Napędziły 
ich tu wiatry południowe, kiedy w poszukiwaniu lep- 
szych pasz przygnali tu swe stada z Rumunii, Grecji, 
Albanii i Bułgarii. Któż to sprawdzi jacy to byli lu- 
dzie ci Włosi, po których pozostał trwały ślad w ca- 
łym niemal Beskidzie? A obok nich szukali schronie- 
nia w istebniańskich oczepierzyskach ludzie, którym 
władza książęca już bardzo dokuczyła, zbuntowani for- 
nale, najemnicy, poddani, których karki wyprostowa- 
ły się, gdy w lasach niedostępnego Beskidu znaleźli 
schronienie i wolność. Z tych to ludzi, wolnych i nie- 
skrępowanych tworzyły się zbójnickie szeregi Ondrasz- 
ków, Juroszków, Klimczaków i wielu innych, którzy 
sami sobie wymierzali sprawiedliwość. 

Wśród tej gawędy niespostrzeżenie gromadka zna- 
lazła się już na szczycie Kubalonki, gdzie wśród szma- 
ragdowej zieleni smreków i jodeł znajduje się bodaj 
największe w Polsce sanatorium przeciwgruźlicze, 
dziecięce. W roku 1951 sanatorium to zyskało nowy 
okazały pawilon, w którym znalazło miejsce dodatko- 
wo 120 dzieci. O sanatorium, o metodach leczenia 
i postępowania z dziećmi, o planach rozbudowy mó- 
wił na podwórzu zakładu dyr. dr Dadlez. Wielu ludzi 
po raz pierwszy dowiedziało się o tym, że tu w Cie- 
szyńskim, znajduje się niezwykła „fabryka: zdrowia“, 
która co rok ratuje życie setkom dzieci. 

Po krótkiej pogawędce z dr Dadlezem gromada 
wczasowa ruszyła w dalszą drogę, zbiegając raczej niż 
schodząc wąską ścieżyną leśną. Wtedy to milczący 
zwykle inż. Korbiel zwrócił się do swych towarzyszy 
z propozycją opowiedzenia im o lesie. 

— Jestem leśnikiem, a do tego przez kilka lat pra- 
cowałem w Beskidach. Myślę, że parę szczegółów mo- 
że być interesujących... 

— Prosimy, prosimy — odpowiedziano. 

— Otóż las beskidzko - istebniański należy do naj- 
lepszych drzewostanów w Europie. Ten las ma swoje 
tradycje, długo bronił się przed człowiekiem. Pierw- 
sze wzmianki o osadnictwie w Istebnej pojawiają się 
w roku 1621. Od tego czasu żubr, wilk i niedźwiedź 
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zaczynają ginąć i las też zaczął się przerzedzać. Lud- 
ność osiadła na „greniach', choć miała twarde karki, 
załamywała się pod jrzmem danin i powinności, jakie 
musiała składać księciu panu, rezydującemu na zam- 
ku cieszyńskim. W XVIII wieku wyrąb przybrał już 
większe rozmiary, Drzewo z Istebnej, Konikowa, Ja- 
worzymki i Wisły szło Olzą do Cieszyna, skąd tran- 
sportowano je na wszystkie niemal strony świata. Po- 
tem zaczęły się „austryjackie rządy“ w lesie. Wpro- 
wadzono jednogatunkowe hodowle świerczyn, wypro- 
dukowanych sztucznie przez człowieka z pogwałce- 
niem praw przyrody. Obecnie gospodarka leśna prze- 
chodzi do hodowłi drzewostanów mieszanych, jodło- 
wobukowych z domieszką Świerka, o typie istnieją- 
cych tu pierwoborów. Większość Istbnian to drwale. 
Ta trudna praca daje im chleb. Chlubią się, że należą 
w Polsce do przodowniczej kadry drwali, wyrębują- 
cych znacznie ponad normę. Drwal leśny — zaraz się 
z tymi ludźmi spotkamy — wysoko nosi szlachectwo 
swojego leśnego znoju. Legitymuje się zaś najpięk- 
niejszym dowodem, spękanymi dłońmi i czamą ziemią 
za paznokciami. Tych ludzi warto poznać. Mógłbym 
wam wiele o nich opowiadać. Wielu spośród nich 
jeszcze do niedawna nie znało sztuki czytania i pisa- 
nia. Dziś są między dawnymi analfabetami żarliwi 
miłośnicy książki. 

Zasłuchani szli wędrowcy nienazwanym szlakiem 
turystycznym przez beskidzką wieś Istebnę. Dowie- 
dzieli się, że Istebna ma około 70 (!) osiedli, z których 
każde posiada nie tylko swoją osobną nazwę, ale 
i swoją tradycję. Pietroszonka, Mlaskawka, Połomi, 
Wyszni Pole, Zagroń, Matyska, Wojtosze, Cichoczka, 
wiele z tych nazw zostało zapożyczonych ze słownika 
wędrowców przybywających tu ongiś z Węgier, Ru- 
munii, Albanii, Grecji, Czech i Słowacji. z Małopol- 
ski, ziemi żywieckiej i z głębi Polski. Nic dziwnego, 
że dźwięczą jak struna lirnika mozowieckiego ciepłą, 
swojsiką melodią, to pachną węgierską pusztą lub błę- 
kitnią słowackim niebem, 
dla badań lingwistycznych i gwaroznawczych. 

W rozmowie wspomniano też o pięknym stroju 
istebniańskim, różniącym się znacznie od innych stro- 
jów beskidzkich. Padały dzibme nazwy: brucliki, 
chacki, żywotki, kiecki, ikabotki, oplecka, ramiączka; 
lymieczki, przedniczki. Jakże mile brzmią te nazwy 
dla słowiańskiego ucha. 

Prawdziwą niespodziankę sprawił wczasowiczom 
kierownik szkoły — Sikora. 


Jest on organizatorem grupy regionalnej, która 
święciła już szereg sukcesów, docierając nawet do 
Warszawy. Od niego to dowiedziano się, że Istebna 
jest najbardziej chyba rozśpiewaną wsią w Polsce. Są 
tu stare „,,gorolki*, choćby taka leciwa już Sikorowa 
Anna lub Byrtuszowa co to znają ponad 200 orygi- 
nalnych pieśni na pamięć. Te pieśni rodziły się przy 
pasterskiej „watrze', wypiastowała je legenda zbójni- 
cka, powstały z tęsknoty za swobodą, naniósł je wiatr 
z dalekiej Wołoszy, wykołysała miłość. 

Gdy wyprawa szła południowym stokiem „Złotego 
Gronia“, gdy zeszła w uroczą dolinę Zaolzia (część 
Istebnej), gdzie słońce wszystkich pór roku zalewa 
swym światłem lesisty brzeg Olzy, zachwyt wyraził 
się w milczeniu. Coś skuło myśli i czucia i nikt tej 
uroczystej ciszy nie przerywał. Tylko Olza wypluski- 
wała dziwne melodie, tocząc swoje wody spod bara- 
niogórskich oczepierzysk ku Odrze. 


Łagodne stoki wabią co roku setki letników i „zi- 
mowników'. Niestety brak jest w Istebnej domów 
wczasowych, brak domów wypoczynkowych, brak ho- 
teli i schronisk dostoowanych do potrzeb turystyki, 
brak wreszcie w Istebnej ruchu wycieczkowo-tury- 
stycznego, choćby takiego, jakim chlubi się mniej 
atrakcyjna zarówno pod względem folkloru, krasy 
krajobrazu jak i klimatu — Wisła. 

Od trzech lat Istebna posiada dogodną komunika- 
cję autobusową. Do chat j chatynek, w których tli sę 
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ogarek lub łojówka zawitał niezwykły gość — świa- 
tło elektryczne. Z najdalszych stron dociera tu głos 
z eteru, wieś bowiem zostałą niemal całkowicie zra- 
diofonizowana. Czy oznacza to, że piękna gwara iste- 
bniańska ma ulec zagładzie? Czyż „Cisk“ mógłby ustą- 
pić miejsca jakiemuś tam pogrzebaczowi, 
chorobie, a „żywobyci* — życiu? Czyż rozlecieć się 
ma jak bańka mydlana świeży urok „chudobny dzi- 
weczky'', a „fojtowo cera“ ma już koniecznie przyoblec 
miejskie „szatki“? Nie. Zła jest ta cywilizacja, która 
tłumaczy się niszczeniem tego, co stanowi źródło na- 
szej kultury — ludowości. Czyżby te „rozmaite pie- 
śniczki' miały być przepędzone przez 'wrzaskliwe jaz- 
zy? Czyzby „szumne”, „przeszumne' ,,gajdów'" stęka- 
nie miało zapaść się pod ziemię?.. Nie i nie. 
Cywilizacja niesie nowe życie. Ale nie oznacza to, 
że niszczy ona ludową kulturę. Ma ona dać człowie- 
kowi lepsze warunki życia j przeżycia, lecz nie od- 
biera mu tego, co stanowi w tym człowieku wartość, 
będącą wynikiem wielowiekowych tradycji. Dlatego 
krocząc drogami postępu, Istebna nie obawia się utra- 
ty swojego charakteru. 
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W raptularzu bardzo nudnego w każdym towarzy- 
stwie niemieckiego profesora, a jednocześnie jednego 
z pionierów wszelkiej wiedzy [pnzyrodniczej, Hum- 
boldta, znaleziono taką oto notatę pod datą nowo- 
roczną 1852 (chodzi tu, oczywiście, o Aleksandra, a nie 
Wilhelma Humbold- 
ta): ,Dobrzeby pa- 
miętać o tym, żeby 
na przyszłość, kiedy 
wypadnie znów od- 
bywać podróże, po- 
zostawały z tego nie 
tylko suche notatki 
interesujące specja- 
listów od gecgrafii, 
ale i „żywe wi- 
dzenie cudów, któ- 
rych wszyscy zoba- 
czyć nie mogą“. 

Równo setka lat 
dzieli dzisiejszego tu- 
rystę, krajoznawcę 
lub po prostu wę- 
drowca od daty zapi- 
sania uwagi, służącej 
jakby za wytyczną 
tego typu kultury 
turystycznej, która 
by poza ścisłymi da- 
nymi  przekazywa!/a 
także czar, niepowta- 
rzalne uroki wę- 
drówki i jej ładunek 
emocjonalny, tak bar- 
dzo cenny czynnik 
w kształtowaniu się 
przywiązań do okre- 
ślonych miejsc kra- 
ju — czy globu. Już 
jednak przed owym, 
by, w turystycznym Ati 
czasopiśmiennictwie 
niemieckim  powta- 
rzanym i komento- ` 
wanym zdaniem 
Humboldta, znalazł 
się u nas, w Polsce, 
ktoś, kto poza istot- 
ną, poznawczą *' wzbo- 
gacającą wiedzę treścią turystyki, zajmował się jej 
emocjonalnymi, uczuciowymi stronami, nie rezygnując 
przy tym z innycn cech tego szlachetnego sportu. Sam 
niestrudzony wędrowiec, przedsiębiorczy badacz 
i wnikliwy szperacz — odkrywca, docierał nie- 
jednokrotnie tam, dokąd nie śniło się nawet dojść 
najbardziej rzutkim przemytnikom i ich ścigaczom. 
Schodził dobre  tysiączki dawnych, polskich mil, 
ocierał pot przy ogniskach ludzi odzywających 
się doń gwarą mało znaną i nie zawsze całkiem 
zrozumiałą, choć niewątpliwie — polską. Obok geolo- 
gicznych map i schematów pozostawił około setki szki- 
cowych szlaków „turystycznych * :— wydeptanych 
przez pokolenia ścieżek i dróg, nieznanych przed nim 
ani mapom, ani też urzędowym „„pocztaemtom' 
ośrodkom jedynej niepieszej komunizacji u schyłku 
w. XVIII-go i na początku następnego stulecia. 
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Jeszcze będąc kanclerzem . kolegiaty Aaaa r: 
(od roku 1797) Stanisław Staszic przemyśliwa nad 
znajomieniem się z ziemią Krajową, nie tylko FINE 
gdzie traktem do mieścin i osad dojechać można”, aby 
„ogarnąć doświadczeniem własnym całe naszego kra- 
ju, osobliwie zaś gór ziemiorództwo i jego oglądy ze 
wszech stron zadziwiające“. Na progu, dzielącym 
dawną Rzeczpospoli- 
tą od wojennego 
harmideru Księstwa 
a> Warszawskiego, Sta- 
a szic zajmie się po- 
| ważniej sprawą de- 
mografii, a kilku- 
letnie studia uwień- 
czy wydana dopiero 
w roku  1807-mym 
„Statystyka“. I w ko- 
respondencji, doty- 
czącej tego  dziełka, 
autor pisze do war- 
szawskiego wydaw- 
cy-drukarza  Altrin- 
gera: „Wstęp to jeno 
do zamierzonego opi- 
sania kraju naszego 
pod każdym kątem... 
Należałoby młódź 
zwłaszcza do tego 
zachecić, żeby kij 
wędrowniką do ręki 
jąwszy, po naszycn 
gościńcach, a bardziej 
jeszcze drogach pol- 
nych przeszła, kraj 
własny od wszech 
stron oglądając ...“ 

Troska Staszica by- 
ła przede wszyst- 
kim wynikiem całko- 
witego w tym czasie 
ubóstwa naszej lite- 
ratury krajoznawczej. 
Żaden. europejski 
kraj tego czasu nie 
jest tak zaniedbany, 
gdy chodzi już nie 
o dokładną znajo- 
mość topografii czy 
folkloru, lecz o ist- 
nienie całych dzielnic 
„nodze ludzkiej, oso- 
bliwie do mieszkańca miast należącej — nieznanych" 
jak informuje w swym pamiętnikarskim dziele po- 
święconym wędrówkom tatrzańskim. Zaniedbanie te, 
szczególnie bolesne było dla jednego z czołowych re- 
prezentantów naszego oświecenia jeszcze i dla tego, 
że polską wiedzą krajoznawczą nie bez powodzenia 
zajmowali się — obcy. 

Społeczne i polityczne zainteresowanie Staszica, je- 
go świadomość kształtowana pod wpływem rewolu- 
cyjnego demokratyzmu francuskiego, nie jpozwalały 
na zwężenie emocjonalnego sensu krajoznawstwa wy- 
łącznie do tych granic, jakie widział Aleksander Hum- 
boldt w 26 lat po zgonie autora „Listu o znajomości 
ziem naszych“. Nie tylko o uroki, czar, „żywe widze- 
nie“ idzie Staszicowi gdy pisze: „Z uwagą i dobrą pa- 
mięcią na wszystko po drodze napotkane patrzeć na- 
leży... Niechaj bogactwo ziemi nie wzbudza tylko po- 
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dziw dla niego, który łacno w zapomnienie idzie. 
Niechaj napotkane bogactwo służy za upomnienie do 
udziału w pracy pożytecznej i niech wzbudzi myśl, 
jak je dla ziomków korzyści wyzyskać można, kraj 
przez to wzbogacając. A dawnego wieku ruiny nie- 
chaj przez wędrowca zostaną opisanymi i dobrze za- 
pamiętanymi. One naszych dziejów świadkami będąc, 
są jakoby pieczęciami dokumentu historii". 

W innym miejscu wspomnianego listu dodaje już 
wyrażnie: 

„Wędrówki po kraju wprawdzie są rozkoszą, ale 
i umiejętnością zarazem, Jeśli się ową 
umiejętność o doświadczenie i o chęć wiedzy pomno- 
ży, wtedy staje się jame, że i z rozkoszy wielki dla 
nas pożytek powstaje. Znać ziemię swoją nie dla sie- 
bie samych, ale i na pożytek wszystkich ziomków po- 
winniśmy“, 

W tych kilku zdaniach zawarty został pogląd Sta- 
Szica na znaczenie społeczne kultury krajoznawczej, 
przede wszystkim streszczony w jego trosce o o g ól- 
n y pożytek przyjemnej wędrówki — a dalej — w 
podkreśleniu krajoznawstwa jako wiedz y. Ta 
koncepcja kraijoznawcza przybliża się już w swych 
konturach do współczesnej nam, w pełni. 


II 


Dzieło „O ziemiorództwie gór“, wydane w 1805 r. 
było jakby metodycznym wstępem do następnego, 
dopiero po latach dziesięciu opublikowanego utworu: 
„O ziemiorództwie 'Karpatów i innych gór ii równin“. 
Dzieliło te dwie prace od siebie wiele przebytych w 
wędrówce szlaków, nie zawsze i niekoniecznie wtygo- 
dnych. Atlas geologiczny Polski — może mało kto wie 
dziś o tym — dodany do książki stanowił do niedaw- 
na podstawę odwoławczą geologów, zajmujących 
się dziejami badań w tej dziedzinie, podstawą, którą 
po wielu latach (w 1872 r.) scharakteryzował manv 
minerolog Domejko: „Staszic, pierwszy, w swoim 
atlasie geologicznym połączył szczęśliwą myśl uogól- 
nień geograficznych, powierzchniowych z głębszą 
morfologią terenu“. 

Dla nas jednak znacznie ważniejsze są marginesy 
niejako tej uczonej, dziesięć lat trwającej «wędrówki 
nestora polskiej wiedzy o ziemi. Są nimi przede 
wszystkim liczne (przez Al. Kraushara publikowane) 


listy do przyjaciół z czasów owej — tak długotrwa- 
łej! — wycieczki knajoznawczej i „Pamiętnik z po- 
dróży do Tatrów' oraz — dopiero znacznie później, 


po zgonie autora odkryte „Uwagi nad poznaniem kra- 
ju 1 ludu naszego“. 

Trudno powstrzymać się od zacytowania jednego 
zwłaszcza ustępu z „Uwag“: 


„Krajowi wiele zawdzięczając, a pracy ludu nasze- 
go nade wszystko wiele, winniśmy znać siły utajone 
ziemi naszej, z których pomocą można by i dolę ludu 
tego naprawić. Nie sama umiejętność w polityce 
tkwiąca, ale przez umiejętność z darów ziemi konzy- 
stania wsparta, naszemu włościaństwu pozwoli za- 
pewne drogę jaśniejszą ku lepszemu odnaleźć". 


Brzmi to — na czasy staszicowskie — rewolucyjnie. 
Ale bo też był rewolucyjnym umysłem, bo też, jak w 
listach swoich opowiada, „aż coś mnie skręcało, gdym 
widział owych w kolasach i wasągach porozpieranych 
obywatelów naszych, którzy ciężki trud włościański 
jechali po rozmaitych Berdyjowach i Czacach, czy u 
innych wód w cudze kieszenie spuszczać, miast na- 
szego kraju niewypowiedzianą piękność należnie oce- 
nics 

Dlatego też? mówiąc o młodzieży, dodaje, że nie ma 
na myśli „owej zajętej salonowymi nawyknieniami, 
tańcami i czym innym młodzi wyższego towarzystwa 
maszego...', ale — przede wszystkim uczniów tych wo- 
jewódzkich i powiatowych szkół, których rozbudową 
1 rozwojem tak gorliwie i niestrudzenie zajmował się 
w czasach Księstwa Warszawskiego i na początku ist- 
nienia Królestwa. Opracowuje też dwa podręczniki 
dla tych uczniów: jeden — to „Instrukcja dla zbiera- 
nia minerałów“, drugi — „O pożytecznych i rzadkich 
rudach ziemi naszej*. Gabinetowi jednej ze szkół wo- 
jewódzkich darowuje sporządzcny przez siebie „plan“ 
szlaku turystycznego: „Mappa dróg najważniejszych 
Karpat północnych“, 


We wskazaniach krajoznawczych Staszica łatwo 
dorzeć jakby ziarenka tego wielkiego siewu, jakim 
już niedługo — jeszcze w wieku zeszłym — wzbogaci 
tę dziedzinę W. Pol, niemniej niestrudzony badacz i 
turysta, krajoznawca i zapalony etnograf. Uwagi zaś 
odnoszące się do „umiejętnego“ charakteru turysty- 
ki — nie przestały mieć znaczenia į dla naszej, tak już 
bardzo bogatej w fachową bibliografię „epoki krajo- 
znawczej'. 


Wspomnienie Staszica w łączności z zagadnieniami 
turystyczno-krajoznawczymi nie byłoby pełnym, gdy- 
by miano zapomnieć o jednym z najbardziej charakte- 
rystycznych współczynników jego postawy — o pa- 
triotyzmie. Tym bardziej, że jest to patriotyzm, naj- 
całkowiciej oderwany od szlacheckiego tromtadractwa 
i najpełniej streszczony w pamiętnym zdaniu wielkie- 
go myśliciela: 


„Dziecię, które najpierwszy naz swoje otwiera oczy, 
nic innego widzieć nie powinno nad ojczyznę. dla któ- 
rej samej tylko zamknąć je niekiedyś obowiązek bę- 
dzie miało“. 


„Kaz to dziewce sie pecho“ — 
myślę sobie patrząc na jakąś nar- 
ciarkę, która cosi przy nartach 
s.uderuje. 

Jestem na Karczmisku, gwał: 
townie się ściemnia, jak to w Ta- 
trach bywa. Narciarka przestała 
studerować i podjeżdża ku mnie. 
„Ej ludzie, czy wy wiecie“. Pod- 
jeżdża ku mnie owa narciareczka i 
gada bars pieknym  głosikiem. 
Zmiarkowałem se od razu, cy to 
nie będzie Węgierka, bo przyje- 
chała do Zakopanego 170 osobowa 
wycieczka Węgrów w ramach wy- 
miany kulturalnej. Gada bestyjo 


Drużyna TOPR 
na wyprawia 
ratowniezej 


cosi į gada, a ja se ino suchom. 
Ocka corne jak kruk ma, a ge- 
busie bars pieknom. Aż po mnis 
cierpki przesły. Nie wiem, cy chce 
zbłądzić, cy chce ze mnom ku wier- 
syckom i na miesiącek pozierać. 
Ja nic a nic nie rozuraiem, ale 
wzionek się na sposób rysować 
kiikiem narciarskim po śniegu. 
Narysowałek ja las, miesiącek i 
hipnonek se do góry. co miało zna- 
czyć, że piekny tu jest świat. We- 
gierka cosi zaowu gada. To na- 
rysowałek ja na śniegu dwa ocv 
1 wzionek sie trzymać za brzuch co 
pnilało znaczyć, że ma dziwce piek- 
tie Ocy. Ona cosi pomyślała i na- 
rIysowała ku mojej ogromnej rá- 
dości serce przebite strzałą. Straś- 
niek się uciesył, ale mi sie cosi 
zwidziało, że to nie serce przebite 
strzałą, a ino co wielgachne usy 
i łeb, znaczy sie osioł. 

Nie dość, że baba kark może 
skręcić jeżdżąc po nocy, od gru: 
py się odbija, kozaka tw chce jesz- 
cze udawać. A jakby cię tak la- 
wina? Wziena mnie straśna złośc, 
powiedziałek jej „orewuar* i 
chciałek jechać, a ta gada prr! 
jakby do konia. Stoje i patrze. 
Ona rysuje na śniegu dom, pisze 
„Orbis“ į stawia znak zapytania. 
Pedziołek do niej „pódź madam“ 
i zaceniśmy sie brać ku Zakopa- 
nemu. 


Ej mała Węgiereczko, gdyby 
twoje cudne oczy przysypała 
śnieżna lawina. Nie wróciłabyś 


szkoły, fabryki, 
W górach 


już do swojej 
ni swojego chłopca. 
błądzić nie wolno. 


Szedłem Krupówkami z nartami 
na ramieniu, gdy mnie minęło 
auto Pogotowia Tatrzańskiego. 
Naszczekujący z auta głos rato- 
wniczego psa „Hrubego* oddalał 
się w ciemną noc. Widać ktoś zgi- 
nął w górach. Chłopcy z TOP-ru 
pojechali na wyprawę ratowniczą. 
W nocy padał śnieg, „Przykurzyło” 
niówią górale, piękna „ponowa* 
powiadają myśliwi. Wspaniały 
„puch” stwierdzają narciarze. O 
wschodzie słońca Giewcnt wyglą: 
dał jak szklana góra z bajki. 


W biurze Obsługi Turystów 
FTTK na Krupówkach ruch. Gdy 


się trochę uspokoiło jeden z obec- 


nych z przewodniczą „blachą“ na 
piersiach opowiada kolegom, jako 
niektóra „widra* jest „narwana*. 


— Przyszedł do mnie — po- 
wiada — jeden z Węgrów i gada: 
„pożycz czekan', „pożycz linę“; 
„pożycz raki“, „pożycz haki“. — 
„Na cóż ci to człowieku?“ — mó- 


książki pamiątkow 
wont. Dwaj inni 
tei artystycznej pri 
miątkę“, — mówi c 
rysować góry, no 
je. zdobywać, up 


NA RAT 


Kancelaria T.O. 
telefon. Wysoki b. 
słuchawkę. Halo! <£ 
rowie Tatrzańskie. 
wski. Tak, kierowt 
zapiszę. Zgłasza ,, 
poszli do Doliny 
tak, ilu? — trzeca 
przyszło, powiada; 
sko, wrócili się. 
wczoraj nie wrócił 
że nocował w schr 
dratowej. Dobrze.. 


Zgłoszono wyr 
Strzeboński, podzw 
ty do ratowników, 
towi. Idę grzać m 
Szymek niech prz 
zabierzemy bam} 


strony Kondratowej wyjdziesz i 
na nartach, ale to też zimą nie 


łatwa droga“. — „Co mi łatwa nie 
łatwa“ — gada — ja na północ- 
ną ścianę chce“. — „Przecież ob- 


lodzona, jak cholera, zresztą na- 
wet w lecie jest bardzo ciężkie 
wejście". 

(Klarowałem mu jak niańka, od- 
radzałem, a ten kiwał głową. Cie- 
kawe, co tacy ludzie sobie myślą. 

A w domu wczasowym „Orbisu” 
siedzi trzech młodych ludzi. Jeden 
z nich 22-letni Wilmosz Czoerme - 


"ly z Budapesztu wpisuje się do 


Transport 
rannego 
na toboganlie 


wię. — „Ano idę na wspinaczkę apteczkę. 
"W. JARZĘBOWSKI 
na Giewont“. — „Na Giewont od Co roku jakiś 


pchać się na Giev 

Nie gadajcie kie 
nocuje na Kondra 
siedzi w ścianie 
tkać“, 

I znowu auto pog 
czekującym „Hrub 
zbierać ratowników 

— Kolego Nian 
my do Pogotow 4, 
cy słychać u nicn. 


Doskonały ten p 
zwykle „najeżony” 
mruczał, ale" koń 
się w biurze Pogc 
vski częstuje paj 
wiada jak zorganiz 
jak idzie ną kon 
inwentarza. Niemk 
da o swojej rozmo' 
Ciekawy jestem 
mnie był taki w 
poprzypinanymi r 
kami. 

— Podzieliłem 
dwie grupy — mó 
Jedni poszli od I 
drudzy od Doliny S 
rie przykurzy — tı 


tkowej. Rysuje Gie- 
inni przyglądają się 
>j produkcji „Na pa- 
wi chłopak — lubis 
, no i pokonywać 
, Uupokarzać:. 


RATUNEK 


T.O.P.R.-u. Dzwoni 
ki blondyn podnosi 
lo! Słucham. Pogo- 
skie, mówi Pawło- 
rownik, chwileczkę, 
za „Orbis“, że co... 
iny Strążyskiej — 
rzeca. Acha! Dwóch 
ladają, że było śŚli- 
się. A trzeci? Od 
rócił Tak. Mówicie, 
schronisku na Kon- 
rze... dow)dzenia. 


wypadek: Kolego 
odzwońcie na punk- 
ków, niech będą go- 
ać motor, jedziemy, 
| przygotuje sprzet, 
bambus, liny, raki. 


i LEKKOMYSLNY 


jakiś wariat musi 
Giewont. 

a kierowniku może 
ndratowej, a może 
nie mógł się „za- 


o pogotowia z nasz- 
Hrubym' pomknęło 
lik ów. 
Vienkiewicz, chodź: 
w 4, dowiemy się, 
licn. 
en przewodnik, jak 
rony“, cos tam po” 
końcu znaleźliśmy 
Pogotowia. Pawło- 
papierosami, opo- 
ranizował wyprawę, 
koniec roku spis 
jemkiewicz opowia- 
zmowie z Węgrem: 
tem czy to ten. U 
zi w kapeluszu z 
ni różnymi odzna” 


"m ekspedycje na 
- mówi Pawłowski. 
d Kondratowej, a 
iny Strążyskiej. Jak 
— to znajdą ślad i 


będą... Tnrr, zadzwonił telefon. 
Aż mróz po nas przeszedł. Albo 
nowy wypadek, albo znaleźli. 


— Mówi Henryk Wojas, dzwonię 
z leśniczówki w Dolinie Sitrą- 
zyskiej. Znaleźliśmy Węgra. Tak 
jest. Przyjeżdżajcie, a zabierzcie 
tebogan. Czekam. 

Każdy z nas inaczej zareago- 
wał: Pawłowski coś mruknął. 
Sttrzeboński odbierał telefon, wiec 
dodatkowo informuje, że leży w 
Małej Dolinie pod Giewonten:. 
widać pchał się żlebem, ku 
Szczerbie i widać zjechał od pły- 
ty. 


POSZUKIWANIA I POWRÓT 


Załadowaliśmy tobogan — je- 
dziemy. Z leśniczówki zabieramy 
wojasa. Podzieliliśmy :się na gru- 
py. Ślisko jak diasi, ale doszliśmy 
jekoś cudem. Franek  Giewonl 
lcrnetuje ścianę. .Ja patrzę w 
stronę dolinki i widzę, że coś 
czernieje. Mówię Frankowi: daj 
lornetkę. Ten pyta „kaz to“ i nic 


nie widzi. Patrzę: noga w bucie 
wystaje ze śniegu. Jest. Przycho- 
dzimy ku niemu. W głowie dziu- 
rą jak dwie pięści — zabity. Wia- 
trówka poszarpana, spodnie zdar- 
te, tylko sam pasek na biodrach, 
a na zboczu widać krwawy ślad... 
ze 30 metrów. Myśleliśmy że 
z lawiną zjechał, ale Franek 
mówi, że to stara lawina. Musiał 
zoślizgnąć się przy płycie. Ude- 
rzył głową o skałę i już tylko sto- 
czył się w dół. Przychodzimy na 
mię 'gce. Nieopodal zabitego resz 
ta ratowników rozpaliła watrę. 
Grzeją się. Jest Wojtek Wawryt- 
ko, Stanisław Grandys, Franek 
Giewont. Pawłowski robi zdjęcia 
zabitego.  Zmęczeni siadamy na 


toboganie i zwiniętych linach. 
Zaczyna 'pruszyć śnieg. „Jeszcze 
godzina“ — mówi Franek Gie- 


wont — a nie znaleźlibyśmy go. 
Szukalibyśmy go w ścianie. Per- 
spektyw cholerna. Trzeba by 
stosować zjazdy na linie ze szczy- 
tu w ścianę. Oblodzenie wielkie, 
Giewont jak ze szkła. A Orawski 
wiatr siecze — brr. Giewont za- 
wsze wyrzuci zabitego. Widać nie 


Przejście 
drużyny TOPR 
pod Zamarłą 
Turniąq 


lubi, jak się po nim chodzi. 
„Henryk Wojas szuka dokumen- 
tów Węgra... — nie ma. Widać 
straciły mu się przy upadku. O- 
wijamy ciało w płachtę, przywią- 
zujemy do toboganu i dwóch z 
przodu, dwóch z tyłu, aa linkach 
«sekurując tobogan, zwozimy za- 
bitego na dół. 

Koło Siklawicy górale  spusz- 
czają wyrąbane drzewo. Zachwy” 
cona szumem wody i hukiem spa: 
czjącego drzewa stoi grupka tu- 
rystów. Spostrzegli nas i zauwa” 
żyli opaski z niebieskim krzyżem. 
Ktoś informuje: „To Pogotowia 
Tatrzańskie, widać mają ćwicze- 
nia“. Kurzy coraz lepiej — sple- 
szymy się. Idąc po zabitego wi- 
działem ślad jelenia. Przysypał 
go teraz śnieg. Krwawa plama u 
stóp Giewontu też pewnie znikła 
Wszystko minęło, tak jakby 
w ogóle nic się nie stało. 

Na drugi dzień telefonuje do 
Fawłowskiego. — Czy już wiecie 
jak nazywał się zabity? —„Wiem. 
Wilmosz Czoermely 22 lata, za- 
mieszkały w Budapeszcie, tech- 
nik - optyk z zawodu. Szkoda 
cnłopca. Taki młody“ — „To ten, 
co Niemkiewicz go ostrzegał, ten 
wiecie w tym kapeluszu z odzna- 
kami. A co nowego słychać? — 
„Znów mamy wypadek. Jakiś 
dcktór z Warszawy, wiecie, zje 
chał z Beskidu szusem. Narty w 
drobny mak i on też, stan bez- 
nadziejnv. Poszli go chłopcy 
znieść do Kuźnic. 

I tak co roku dziesiątki, ą na- 
wet setki szaleńczych ryzykan- 
tów pcha się bez przygotowania, 
kez przewodnika na niedostępne, 
górskie szczyty. I tak co roku 
gitą młodzi śmiałkowie, którzy 
mie chcieli posłuchać rozsądnej 
rody doświadczonych taterników, 


Odkopywanie zasypa- 
nego lawiną. 

Pierwszy od lewej 
bada lawinę sondą 


Co roku Pogotowie Tatrzańskie 
poza tym, że niesie pomoc w cięż- 
szych wypadkach, znosi także Z 
gór kilku  zabitvch, którzy jek 
młody Węgier Wilmosz Czoemer- 
ly. nie docenili groźnych niebięz- 
Kieczeństw Tatr. 
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Przyczyny wypadków narciarskich 
w latrach 


Duża ilość wypadków narciarskich na terenie Za- 
kopanego, a specjalnie na terenach zjazdowych Ka- 
sprowego i Gubałówki ' wymaga bliższego zajęcia się 
tym problemem. ' 

Zważywszy, że większość wypadków zachodzi na 
Kasprowym (36%) i na Gubałówce (23%), reszta jest 
rozrzucona na całym terenie Skalnego Podhala. Zaj- 
mijmy się przede wszystkim wymienionymi terenami. 
Ilość wypadków jest przede wszystkim zależna od ilo- 
Sci narciarzy zjeżdżających ze stacji szczytowych. 

Wedle dr. Bocheńskiego ogólna ilość wypadków 
narciarskich w Zakopanem wyniosła: 

w sezonie 1938/39 535 wypadków 


„ 1945/46 88 - 
„ 1948/49 518 s 
„ 1949/50 501 


Wedle statystyki TOPR w sezonie 1950/51 na tere- 
nach Kasprowego, Gubałówki, Kalatówek, Hali Kon- 
dratowej i Ornaku ilość wypadków wynosi 119. Z te- 
go: 


na Kasprowym Wierchu 71 
na Gubałówce 16 
na Kalatówkach 12 
na Hali Kondratowej : 15 
na Ornaku 7 


Tak wygląda w skrócie strona statystyczna tego 
problemu, teraz przejdźmy do cemówienia przyczyn 
wypadków. 

Przyczyny wypadków dadzą się ująć w cztery gru- 
py, a to: 

1. Braku zaprawy sportowej i narciarskiej. 

2. Warunki śniegowe. 

3. Warunki terenowe, 

4. Wady: sprzętu. 


Pośredni Wierch Goryczkowa Czuba 
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Trzy pierwsze przyczyny są w wielu przypadkach 
związane ze sobą. Wysoki procent wypadków u po- 
czątkujących jest poważnym ostrzeżeniem dla orga- 
nizacyj sportowych 1 kadr instruktorskich, wskazu- 
jącym na koniecznoścj krytyki i analizy dotychczaso- 
wych metod szkolenia, Wydaje się rzeczą konieczną 
przyjmowanie do szkolenia narciarskiego osób po- 
siadających ogólną zaprawę sportową. Nie powinno 
się dopuszczać do zjazdów ludzi, spędzających cały 
czas przy biurku lub warsztacie o zwiotczałych mię- 
śniach i niewyrcbionych stawach. Jednocześnie nie 
tylko u początkujących, ale u wielu narciarzy z ma- 
łym doświadczeniem daje się zauważyć nieumieję- 
tność oceny szybkości jazdy i związanej z nią dyspo- 
zycyjności wykonania ewolucji. Ewolucja narciarska 
polega na pokonaniu siły bezwładności własnego 
ciała, a ta jest iloczynem masy i prędkości do kwa- 
dratu. Czyli, jeżeli ktoś zużywa pewną ilość sił do 
wykonania ewolucji przy szybkości 20 km/godz, to 
przy szybkości 80 km/godz zużyć musi nie cztery razy 
więcej wysiłku, ale cztery do kwadraiu, czyli 16 razy 
więcej, nie mówiąc już o krótszym czasie pozostają- 
cym do jej wykonania. Narciarz powinien sobie za- 
wsze zdawać sprawę z własnej szybkości i regulo- 
wać ją zależnie od swoich możliwości zjazdewy'ch 
i nie wypuszczać się szusem. Nawet jeśli narciarz 
osiagnie pewną stałą szybkość w zjeździe, przy któ- 
rej panuje nad nartami, musi pamiętać, że zjazd przy 
stale napiętych mięśniach i uwadze powoduje rychłe 
zmęczenie. Największa ilość wypadków zdarza się na 
terenie stosunkowo łatwym, przy końcu lub wyjeżdzie 
z szusu. Należy zatem zjazd częściej przerywać dla 
wypoczynku mięśni į unikać stosowania techniki 
oporowej, pnzy której upadki są szczególnie niebez- 
pieczme. 

Narciarze często nie orientują się we właściwo- 
ściach śniegu, to jest we współczynniku tarcia i głe- 
bokości zanurzenia narty w śniegu. Gwałtowne 
zmniejszenie szybkości jednej lub obu nart powo- 
duje upadek do przodu, wbicie dziobów w śnieg i naj- 
częściej obrażenie nóg. Ilość wypadków powstałych 
w ten sposób sięga 75% ogółu wypadków. 

Szybkość jazdy należy stosować w zależności od 
stanu śniegu, a w przypadku utracenia równowagi 
z powodu zahamowania, starać się upadać na bok 
z wyciągniętym ciałem, nie zasłaniając się ręką i sta- 
rać się narty mieć równolegle. 

Warunki terenowe zjazdu, wynikające z konfigura- 
cji terenu są stosunkowo najłatwiejsze do usunięcia, 
przez właściwe projektowanie nartostrad. Rozponzą- 
dzając materiałem statystycznym TOPR, podającym 
w ostatnim sezonie lokalizację wypadków możemy 
zdać sobie sprawę z ich przyczyn. Rozważając stan 
wypadków na dwu najpopularniejszych drogach z 
Kasprowego i nanosząc je na mapkę (patrz rycinę) 
widzimy, że na nartostradzie przez Olczyską i przez 
Halę  Gąsienicową "na ogólną ilość wypadków 
38, większość bo 21 jest skupionych koło dolnej stacji 
wyciągu saniowego. Dalsze skupisko w ilości trzech, 
jest powyżej schroniska na Hali, następnie 5 u włlo- 
tu do nartostrady i 6 na nartostradzie. Zatem 70% 
obrażeń powstaje przy zakończeniu szusów. Powyżej 
schroniska przyczyną są najeżdżanie na kamienie. Dal- 
sze wypadki zdarzają się na nartostradzie i ich przy- 
czyną jest wyłącznie złe wytrasowanie. Niestety, brak 
jest danych z ubiegłych lat, w każdym razie w ubie- 
głym roku na nartostradzie było około 17 wypadków, 
obecne zmniejszenie ich jest wynikiem opieki nad sta- 
nem zaśnieżenia przez PTTK. 

Trasowanie nartostrad wymaga osobnego omówie- 
nia. Tak się u nas złożyło, że za kompetentnych lu- 


dzi uważa się starych narciarzy a nie inżynierów, mi- 
mo że np. w drogownictwie nikomu nie przyjdzie do 
głowy oddawać budowę dróg szoferom i wożnicom, 
choć iah porada może być cenna. Nartostrada, jak 
każda droga wymaga obliczeń podających zależność 
dyspozycyjności narciarza, od szybkości i oporów ru- 
chu. Spadki ` krzywizny muszą być przeanalizowane. 
Ponadto muszą być zbadane warunki geologiczne, na- 
stonecznienie, ośnieżenie, wietrzność i problemy ma- 
teriałowo-budowlane. 

Nasze nartostrady są pięknym przykładem, jak nie 
należy budować. Ich wadłyy potwierdzają stale wypad- 
ki, koszty konserwacji lub też unikanie ich przez 
narciarzy. 

Nartostrada przez Olczyską posiada cztery skręty 
wykonane bez elementarnego pojęcia o spadkach. Ka- 
żda droga idąca zakosami musi mieć spadek na skrę- 
cie o połowę mniejszy, a w pewnych wypadkach spa- 
dek zmniejszony co najmniej do połowiy, a nawet do 
zera. Wykonuje się to przy trasowaniu przez wycią- 
gniecie zakrętu poza linię równomiernego spadku. 
Tymczasem zakręty nantostrady przez Olozyską mają 
spadki ponad dwa razy większe, jak na prostej i nar- 
ciarz, mając nawet opanowany zjazd na prostej, w 
miejscu gdzie ma wykonać skręt staje pnzed podwój- 
nym spadkiem i trasą wyślizganą i zalodzoną. 

Z innych tras, nartostrada przez Goryczkową ma 
spadki i zakręty lepiej ukształtowane, natomiast za- 
miast pcprowadzić ją lewym brzegiem potoku Go- 
ryczkowego, niefortunny konstrukter poprowadził ją 
brzegiem prawym, podcinając stok i spowodował usu- 
wisko ma trawersie stacji na Turniach Myślenieckich, 
którego nie da się powstrzymać. 

„Fis. 1“ poprowadzono pnzez teren, na którym mo- 
żliwe warunki narciarskie zdarzają się kilka razy do 
roku. Ponadto trasa przecina tzw. „Żleb Bryi', któ- 
rym stale schodzą lawiny i w którym już kilka osób 
znalazło śmierć. Zbudowane ostatnio murki i pole nie 
zmniejszyły niebezpieczeństwa. Trasa ta, praktycznie 
biorąc, jest w ogóle nieużywana. | 

„Fis 2“ prowadzono niebezpieczną wycinką leśną. 
Mimo małej ilości przejeżdżających w sezonie ubiegtym 
legitymuje się ozterema ciężkimi wypadkami i kilko- 
koma lekkimi. Nadaje się ona wyłącznie na brase jako 
zawodnicza. 

Krótka trasa z Kondratowej ma również źle 
ukształtowane zakręty. Zaś nartostrada z Karczmiska 
do Jaszczurówki, jakkolwiek łatwiejsza od omówio- 
nych ma złe powiązania komunikacyjne z Zakopanem 
1 Kużnicami, co niewątpliwie zmniejsza jej popular- 
ność. (Nie wspominam tu o iście morderczych narto- 
stradach ze Sknzycznego w Beskidach Śląskich). 

Zamykaiąc tę jprzydługą, ale konieczną dygresję, 
należy żądać na przyszłość trasowania  nartostrad 
przez inżynierów-narciarzy, a jako ogólną zasadę sto- 
sować spadki pomiędzy 8 a 12%, przy czym wielkość 
spadku powinna być odwrotnie proporcjonelna do jego 
długości j ponadto uzależniona od możliwści wyjazdu 
iinnych czynników. 

Wracając do analizy wypadków na drugiej popu- 
larnej trasie przez Halę Croryczkową widzimy, że na 
ogólną ilość 30 wypadków, mamy 13 przy końcu szu- 
su w kotle Goryczkowej z przyczyn wyżej omówio- 
nych i 10 na tak zwanej „buli nad Polakiem“. Tutaj 
przyczyną są kamienie słabo przykryte śniegiem i du- 
ża szybkość z jaką narciarz wyjeżdża z trawersu od 
wylotu leja. 

Dodać można jeszcze parę słów o Gubałówce, która 
cieszy się niezasłużoną sławą łatwej góry. Z powodu 
południowego stoku, małego ośnieżenia i dużej ilości 
narciarzy Gubałówka ma stale bardzo złe warunki 
śniegowe. Tutaj gromadzą się wypadki poniżej mo- 
stu nad terenem kolejki, gdzie narciarz wyjeżdża 
z dużą szybkością. 

Patrząc na mapkę wypadków widzimy jeszcze dwa 
tereny upstrzone znakami obrażeń, są to Suchy Żleb 
na Kalatówkach i Hala Kondratowa. Na obu tych te- 
renach wypadkom ulegali w pewnej, mniejszej części 
zawodnicy na trasie slalomowej i ziazdowej, a w 
większej ‘początkujący, dla których teren Kasprowe- 
go był niedostępny. W ubiegłym sezonie na Kala- 
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tówkach było 12 wypadków, a na Kondratowej 15, 
z tego 3 koło „Kamienia“, jako wynik szusu spod 
Łopaty. | 

Wyżej wymienionym wypadkom można zaradzić 
w dużej mierze przez: 


1) trasowanie nartostrad przez fachowców, 

2) popularyzację teorii zjazdu i konieczności posia- 
dania ogólnej zaprawy fizycznej, 

3) konserwację tras, a to przez wyrównywanie 
muld, podsypywanie nartostrad, budowy na nar- 
tostradach niegroźnych band drewnianych, ale 
wyłącznie śniegowych lub ziemnych, zasypywa- 
nie śniegiem lodu, kamieni. 


Natomiast nieprzemyślane ipnojekty dopuszczania do 
wyjazdu narciarzy mogących się wykazać taką czy 
inną legitymacją sprawności jest nonsensem, gdyż 
wypadek jest wynikiem wielu przyczyn i dotyka ró- 
wnież mistrzów, jak i początkujących. ra” 

Należy omówić jeszcze jedną już ściśle obiektywną 
przyczynę wypadków, a to wady sprzętu. Właściwie 
chodzi tu o jeden element, a to o więżbę metalową 
typu „Kandahar“. Swoboda ewolucji narciarskiej za- 
leży od silnego i sztywnego związania przedniej czę- 
Ści stopy z martą, ale takie związanie jest równocze- 
śnie związaniem trwałym. Przy upadku, bezwładność 
ciała toczy je w innym kierunku, a dzioby nart wibi- 


(dokończenie na str. 12) 
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Organizacja turystyki w NRD 


Naczelną władzą sportową w Niemczech Demokra- 
tycznych, odpowiednikiem naszego GKKF jest DSA, 
Deutscher Sport Ausschus. Organizacja ta dzieli się 
na szereg sekcji, a jedną z nich jest sekcja turystycz- 
na. Przewodniczącym tej sekcji jest Gerhard 
W en z e I, który jadąc na zaproszenie GKKF do 
Zakopanego, po drodze zatrzymaj się w Warszawie, 
Korzystając ze sposobności zwróciliśmy sę do niego, 
by otnzymać z tego najbardziej autorytatywnego źró- 
dła interesuiące nas - iadomości o organizacji tury- 
styki w NRD. 


— Rozpoczęliśmy dopiero pracę — mówi nam ob. 
G. Wenzel. — Pierwsze lata po wojn'e, to był okres 
usuwania śladów zniszczenia, odbudowy i organizo- 
wania nowego życia. Zagadnienie turystyki było z ko- 
nieczności na drugim planie. Obecnie ten czas minął 
i z zapałem wzięliśmy się do roboty. 


Ruch turystyczny ma w Niemczech duże tradycje. 
W dni wolne od pracy mieszkańcy miast zawsze Wwy- 
jeżdżal; tłumnie w góry, nad rzeki i jeziora, nad mo- 
rze, w lasy... Zależnie od tego gdzie było najłatwiej 
się dostać Był to ruch spontaniczny, obecnie zaś dą- 


żymy do ujęcia go w ramy organizacyjne i nadanie 


mu wartości polityczno-wychowawczych. W ruchu 


Przyczyny wypadków 


(dokończenie ze str. 11) 


te lub zahaczające o Śnieg wykręcają stopę i nogę 
w innym kierunku, į powstaje moment skręcenia (mo- 
ment jest iloczynem siły i ramienia siły, w tym wy- 
padku ramieniem jest narta), który jest większy, niż 
wytrzymałość kości na skręcenie. Kończy się to zła- 


maniem nogi, tak zwanym skrętnym lub wykręce- 


niem ze stawów, albo cboma razem. Idealnym roz- 
wiązaniem byłoby skonstruowanie takiej więżby, która 
przy dużym i silnym wychyleniu stopy do przodu, 
zwalniałaby nogę. Do pewnego stopnia uzyskuje się 
to w więżźbie El-ge, inaczej zwanej „,Bildstein', któ- 
ra posiada również linkę metalową, ale ściągacz jest 
z boku stopy i przy upadku i skręceniu stopy często 
się rozpina. 


Omówionym przyczynom można zaradzić przez 
zmniejszenie produkcji więżby typu „Kandahar“, a pro- 
dukowanie „Bildsteinów' zę szczękami lekko nachy- 
lonymi do środka i bez otworów na paski napalco- 
we, a również przez dalsze poszukiwanie konstrukto- 
rów rozwiązania technicznego zupełnie bezpiecznej 
więzby. 

Jeszcze jedna cecha sprzętu narciarskiego zasługuje 
ze względu na bezpieczeństwo na ujemną ocenę, jest 
nią długość narty. Pamiętając, że moment skręcający 
nogę jest iloczynem Siły i ramienia, którym (jest nar- 
ta (a ściślej długość od dziobu do szozęk) zmniejszymy 
moment zmniejszając ramię, a więc skracając nartę. 
Długość nant jest jak dotąd regulowana odwiecznymi 
przyzwyczajeniami i moim zdaniem  przesądami. 
Szybkość jazdy jest zależna (poza spadkiem, ciężarem 
narciarza) od oporu czołowego dzioba, tarcia ślizgu 
i tarcia bocznego. Im narta idzie płyciej, a więc im 
większą ma powierzchnię, tym opory są mniejsze. 


Podając tę garść uwag o przyczynach wypadków 
narciarskich spisanych nie itylko przez wieloletniego 
obserwatora, ale również częstą ich ofiarą, mam na- 
dzieję spowodować zwrócenie większego zaintereso- 
wania sprawą bezpieczeństwa zwłaszcza, że narciar- 
stwo przestaje być sportem garstki uprzywilejowa- 
nych, staje się w państwie ludowym sportem maso- 
wym i bezpieczeństwo jego jest zagadnieniem społe- 
cznym. 
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tym poważną rolę odgrywa organizacja młodzieży 
Frele deuische Jugend. 

Oczywiście nie zaniedbujemy szkolenia techniczne- 
go. Dotychczas mamy zarejestrowanych 3,000 alpini- 
stów. Liczba ta nie obejmuje całości, gdyż jest też 
sporo niezarejestrowanych. 

Nasz rozmówca przerwał na chwilę swe wywody 
i zastanowił się. Rzucona liczba wydała mu się nie- 
wielka. 

— Niech pan napisze, że są też związki turystycz- 
ne w Niemczech Zachodnich z którymi utrzymujemy 
łączność. 

Skinąłem głową. Mimo woli do naszej rozmowy 
wszedł cień tej polityki, która dla swoich egoistycz- 
nych celów podtrzymuje rozdział Niemiec. 

Słowo „napisze“ z kolei wywołało inne refleksje. 

— Nie mamy jeszcze własnego czasopisma tury- 
stycznego, jakkolwiek zagadnienia turystyczne są 
często omawiane w prasie, a niektóre czasopisma ma- 
ją nawet specjalne działy. Brak ten jest przemijający. 
W tym roku czasopismo takie zacznie wychodzić. 

Zresztą nie tylko ta sprawa czeka na rozstrzygnie- 
cie. Podobnie jeszcze nie jest rozwiązane zagadnienie 
odznaki turystycznej. W opracowaniu jej postanowili- 
śmy skorzystać z doświadczeń Związku Radzieckiego. 

Z doświadczeń tego naszego wielkiego przyjaciela 
zamierzamy korzystać w niejednej dziedzinie. Dlate- 
go też dużą wagę przywiązujemy do zamierzonego 
grupowego wyjazdu do Związku Radzieckiego. 

W planach mamy wyjazd do Czechosowacji i Pol- 
ski, 

— Kiedy? — wtrącamy pytanie. 

— Terminy nie są ustalone. To projekty... ale my 
nie tylko planujemy, mamy też wiele rzeczy zrobio- 
nych. Sekcje turystyczne klubów specjalizują się w tu- 
rystyce kwalifikowanej, Związek młodzieży iprowadzi 
szkolenie przewodników, są tworzone obozy trenin- 
gowe. 

— Hans — zwrócił się nagle do siedzącego. opodal 
kolegi — czy w Rüdersdorf jest bazat czy wapień, 

— Wąapień — brzmiała odpowiedź. 

— Więc — zwrócił się znów do mnie — ażeby 
ułatwić berlińczykom trening wspinaczkowy, urządzi- 
liśmy w Benlinie na przedmieściu Rüdersdorf minia- 
turę górską, dającą jednak możliwości ćwiczenia wspi- 
naczki w skałach wapiennych; jak będą mieć dłuższe 
wczasy będą mogli pojechać w góry. Wydaliśmy też 
specjalny przewodnik wspinaczkowy poprzez najcie- 
kawsze technicznie i najpiękniejsze tereny. 

Gerhard Wenzel na pewno jest zapalonym turystą 
i entuzjastą wspinaczki. Zapał z jakim mówił nie na- 
suwał żadnych wątpliwości. Nie znaczy to wcale, że 
uwagę jego pochłania przede wszystkim „wyczyno- 
wa“ strona turystyki. Z powagą i przejęciem mówił 
o wycieczkach szkolnych i ich znaczeniu dydaktycz- 
nym. O tym, że poprzez: turystykę należy budzić umi- 
łowanie kraju ojczystego, że wędrówka uczy realne- 
go wejrzenia na życie. Mówił też, że ludzie uczą się 
z otwartej księgi przyrody, a zabytki opowiadają im 
o historii — i o tym także, że patrząc na twórczą pracę 
ludzi rozumieją, że trzeba walczyć o pokój... 

Brzmiały te: słowa znajomo. W prasie radzieckiej, 
czeskiej, rumuńskiej, bułgarskiej przy omawianiu za- 
gadnień turystycznych zawsze te same przewijają się 
motywy. Tak być powinno: gdy cel jest wspólny po- 
dobne też są środki ku niemu wiodące. 

Nasuwało się wiele pytań, lecz niestety, uczestni- 
cy wycieczek zawsze mają mało czasu I muszą gdzieś 
jechać, Pożegnaliśmy się więc z prez. Wenzlem, obie- 
cując sobie, że się jeszcze zobaczymy, ażeby skoń- 
czyć rozmowę. 
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Rozszerzmy cele wycieczek 
świątecznych z Górnepo Śląska 


Od Ob. Mieczysła- 
wa Rydla studenta Po- 
litechnaiki w Gliwicach 
otrzymujemy szereg uwag, 
dotyczących rozszerzenia 
miejscowości docelowych 
podmiejskich wycieczek nie- 
dzielnych z Zagłębia We- 
glowego Śląsko - Dąbrow- 
skiego. Uznając ich słusz- 
ność zamieszczamy je w 
całości. 


Ob. Rydel pisze: 


„Od kilku lat obserwuję 
masowy ruch wycieczkowy 
mieszkańców górnoślą- 
skich i dąbrowskich miast, 
1 osad przemysłowych w 
każdą niedzielę i święta ca- 
łego roku. 


Naturalnie, że w miesią- 
cach letnich jest ten ruch 
o wiele bardziej intensyw- 
ny, ale nie zanika bynaj- 
mniej w miesiącach zimo- 
wych. Jeżeli zima dopisze, 
jak to ma miejsce w tym 
roku od początku stycznia, 
tysiące narciarzy śląskich 
wyruszają w każdą nie- 
dzielę i święto od Bożego 
Narodzenia do Wielkanocy 
przeważnie w Beskidy Slą- 
skie i Beskidy Żywieckie, a 
spora ilość także w Tatry. 


Dział pod redakcją 


W miesiącach letnich 
największą popularnością 
jako miejscowość wypo- 


czynku świątecznego cie- 
szy się park w Świerklań- 
cu, na dalszym miejscu na- 
leży postawić Beskidy Ślą- 
skie, jezioro Paprocańskie 
w Pszczyńskich Lasach, je- 
zioro Pogoria, zwane daw- 
niej Piekłem pcd Dąbro- 
wą Górniczą,iw stosunko- 
wo skromnych ilościach 
Dolina Ojcowska i Dolina 
Czernej w Jurze Krakow- 
skiej. 

W tych miejscowościach, 
a specjalnie w SŚwierklań- 
cu, Szczyrku i Wiśle pa- 
nuje tłok aż za wielki, w 
innych pustka zadziwia- 
jąca. 

Dlatego w obecnych wy- 


wodach pomijam Beskidy, 


gdyż te we wszystkich 
partiach  niedalekich od 
Zagłębia Węglowego nie 


mogą uchodzić za Polskę 
odkrywaną, a raczej za o- 
kolice dobrze znane i uzna- 
ne. Chciałbym tylko zwró- 
cić uwagę na to, że z pasm 
bliższych Zagłębiu zasługi- 
wałyby na większą frek- 
wencję Małe Beskidy, gdzie 
pięknymi punktami wido- 
kowymisą: Magórka, Chro- 
bacza Łąka, Kiczerka, Le- 
skowiec, Bukowski Groń, 
Potrójna i inne, ozdobą pa- 
sma jest jezioro w Porąb- 
ce, pewną osobliwością du- 
ży kamieniołom nad Koza- 
mi, malowniczą doliną 
Wielka Puszcza itd. 
Pragnę natomiast zwró- 
cić uwagę na cały szereg 
wycieczek jednodniowych 
zbyt mało wyłkorzystywa- 
nych przez mieszkańców 
zagłębia. Z dużych i pięk- 
nych parków poza Świer- 
kiańcem aależałoby 
uwzględnić jeszcze ipark w 
Reptach w okolicy Tar- 
aowskich Gór, w Nakle 
koło  Świerklańca i w 
Pszczynie, a zwiedzenie te- 
go ostatniego połączyć ze 
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Dr. Mieczystawa Orłowicza 


zwiedzeniem muzeum W 
dawnym zamku w Pszczy- 
nie. 

Należy częściej j w więk- 
szych ilościach zwiedzać 
piękne Pszczyńskie Lasy 
na południe od iKatowic, 
z rezerwatem żubrów koło 
wsi Jankowice. 

Na zachód od Zagłębia, 
terenem licznych wycie- 
czek mogą być lasy Raci- 
borskie i jpołożone wśród 
nich miejsce wycieczkowe 
Rudy, z (dawnym silnie 
zniszczonym w czasie woj- 
ny pałacem t kościołem 
stylowym, zniszczonym, ale 
ostatnio odbudowanym. 
Wspaniały park nad sta- 
wem posiada okazałe sta- 
re drzewa rozmaitych ga- 
tuknów. 


Interesu jącym terenem 
wycieczkowym na północ 
od Zagłębia są prawie zu- 
pełnie nie odwiedzane la- 
sy Lublinieckie. 

Wreszcie na wschód cd 
zagłębia leży interesujący, 
a przez Górnoślązaków na 
ogół znany teren Jury Kra- 
kowskiej. Nie tylko Dolina 
Czernej koło Krzeszowic 
i Dolina Ojcowska zasługu- 
ją tu na zainteresowanie 
niedzielnych wycieczko- 
wiczów. Bardzo interesu- 
jąco przedstawiają się też 
położone na południe od 
limii kolejowej Trzebinia— 
Kraków ruiny zamków w 
Tenczynku i iLipowcu, ma- 
lownicza okolica Alwerni, 
bogata w stawy rybne Do- 
lina Szklarki, doliny Bed- 
kowska, Kobylańska i wą- 
wóz Bolechowicki na pół- 
noc od Zabierzowa, które- 
go skały wapienne są te- 
renem taternickich ćwiczeń 


wysokogó! ców krakow- 
„skich. 
Dojeżdżając koleją do 


Olkusza lub Rabsztyna mo_ 
żemy zwiedzić zabytki Ol- 
kusza, ruiny  'Rabsztyna, 
zakłady przemysłowe w 


Kluczach i bardzo interesu- 
jącą |polslaą Saharę, tj. Pu- 
stynię Błędowską, a spe- 
cjalnie jej część zachodaią, 
aby poznać urządzenia 
eksploatacji tutejszych pia- 
aków prowadzone na wiel- 
ką skalę dla zasypywania 


kopalń górnośląskich w 
częściach, !z których już 
wybrano węgiel. Bardzo 


interesującą jest też wy- 
cieczka koleją Klo Zawier- 
cia, a stąd pieszo lub auto- 
busem dc położonych na 
najwyższych skałach Jury 
Krakowskiej 504 m. nm. 
ruin zamku w Ogrodzieńcu. 
Ruina ta, bardzo pięknie 
zespolona w jedną całość 
z otaczającymi ją skałami, 
uchodzi za najpiękniejszą 
i najpiękniej położoną rui- 
nę zamiku w Polsce. 


Pisząc o Jurze Krakow- 
skiej, zwrócę uwagę jesz- 
cze na jedno: że nawet ci, 
którzy znają Dolinę Ojcow- 
ską, a nie byli tam w 
ubiegłym roku, powinni ją 
znowu odwiedzić, aby zo- 
baczyć postępujące roboty 
przy przywróceniu do sta- 
nu poprzedniego zamku 
Pieskowa Skała, które to 
roboty prowadzone są ipod 
patronatem Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, a dzięki 
którym odnowiono już pię- 
kny krużganek renesanso- 
wy w dziedzińcu. 


Wycieczka wodna kana- 
tem  Gdiwickim barkami 
od Gliwic do Koźla cieszy 
się dostateczną popularno- 
ścią, podobnie jak wyciecz- 
ki do największego w Pol- 
sce stadionu przy grobie 
powstańców na Górze Św. 
Anny, najwyższym wzniie- 
sieniu Śląska na wschód 
od Odry. Wymienię nato- 
miast kilka miejscowości 
zabytkowych w bliższej i 
dalszej okolicy Zagłębia 
Węglowego, specjalnie po 
stronie Sląskiej. Na pierw- 
szym miejscu postawiłbym 
tu fenomenalny Paczków, 
jedyne w Polsce miasto, 
które jeszcze dokoła zacho- 
walło średniowieczne mu- 
ry, bramy i baszty, malo- 
wnicze śródmieście z ryn- 
kiem i "ufortyfikowanym 
średniowiecznym kościo- 
łem Św. Jana, który ma 
głęboką studnię wewnątrz 
kościoła. (Na drugim stoi 
niewątpliwie Nysa, bardzo 
bogata w zabytki sztuki 
z doby gotyku i renesansu 
zarówno w dziedzinie ar- 


(dokończenie na str. 14) 
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Jura Krakowska 


Skały w Ogrodzieńcu) 


(d>kańcrenie re str. 13) 


chitektury. jak i rzeżby, 
na dalszych Opole, Otmu- 
chów, Niemodlin, Prudnik, 
Białą iPrudnicką, Byczynę, 
Głogówek, Toszek z ruiną 
zamku niastowskiego, Ra- 
ciborz. 


Wreszcie na zakończenie 
muszę wspomnieć o zapo- 
znanym jako teren wy- 
cieczkowy Zagłębiu Węglo- 
wym Rybnickim. Pod wzglę 
dem krajobrazowym jest 
to najpiękniejsza część na- 
szego Zagłębia, gdyż ko- 
palnie i huty są tu roz- 
mieszczone w terenie fali- 
stym, bogatym w lasy. 
OQgromnego urozmaicenia, 
krajobrazowi nadają bar- 
dzo wysoki hałdy z dala 
widoczne, które nigdzie nie 
występują w tak dużej ilo- 
ści, jak w Zagiębiu Ryb- 
nickim. Rekord w tej dzie- 
dzinie osiągnęła kopalnia 
w Dębieńsku, a pięć hałd 
obok niej, widocznych z ca- 
łej okolicy w dalekim pro- 
mieniu, to prawdziwe „Ślą- 
skie Tatry“. 


O GŁAZIE 
W ZAWADACH 


Wobec zainteresowania, 
jakie wśród czytelników 
wywołała umieszczona w 
poprzednim numerze no- 
tatka Ob. Tynickiego o naj- 
większym w Polsce środ- 
kowej głazie narzutowym 
w Zawadach koło Mszczo- 
nowa, zwróciliśmy się do 
niego o dodatkowe infor- 
macje, czerpiac je również 
z Przewodnika Greologicz- 
nego po Warszawie i Oko- 
licy, wydanego w roku 
1927 przez Komisję P.A.U. 


Z wyjaśnień okazuje się, 
dlaczego ten fenomenalny 
głaz ma tak skromną lite- 
raturę į nie był uwzględ- 
niany w dotychczasowych 
przewodnikach. Jeszcze 
stosunkowo do niedawna 
spoczywał cn spokojnie w 
ziemi, nikomu nie znany. 
Dopiero około roku 1920 
natrafiono na niego przy- 
padkiem przy oraniu głęb- 
szym. Właściciel gruntu, 
(głaz leży na terenie daw- 
nej wielkiej ' własności) 
przystąpił do jego odkopy- 
wania. Gdy się okazało, że 
to olbrzymich rozmiarów 
piaskowiec, przystąpiono 
do jego eksploatacji i wiele 
budynków w Skierniewi- 
cach jest zbudowanych, 
względnie posiada schody 
z kamienia w Zawadach. 
Dopiero czynniki ochrony 
przyrody położyły kres je- 
go dalszemu niszczeniu. Na 
fotografii głazu, użyczonej 
przez Ob. Tynickiego, wi- 
dzimy ślady rąbania go ja- 
ko kamieniołomu. 

Jak głęboko jest głaz 
wik opany 'w ziemię nie wia- 
domo. Obwodu ma około 
40 m. Wspomniany prze- 
wodnik geologiczny po 
Warszawie i okolicy uwa- 
ża go za jeden z najwięk- 
szych głazów eratycznych 
nie tylko w Polsce, ale na 
całym miżu Europy. Leży 
on płytko zakopany w mo- 
renie dennej, jaką są 
Wzgórza Mszczonowskie. 


Jako osobliwość tego gła- 
zu należy wspomnieć, że 
jest to drobnoziarnisty pia- 
skowiec kwarcowy, a nie 
granit skandynawski, jak 
większość głazów eratycz- 
nych w Polsce. 


Pokaz fotograficzny — 
W pierwszych dniach mar- 
ca zostanie otwarty w lo- 
kalu Stołecznego Biura 
Obsługi Turysiycznej przy 
Al. Jerozolimskich Nr 28 — 
pokaz fotograf" nagrodzo- 
nych i wyróżnionych na 
IV konkursie Fotograficz- 
aym Biura Turystyki Mi- 
nisterstwa Kolei. 

Szerokie rzesze miesz- 
kańców stolicy, jak rów- 
nież i wycieczki przyby- 
wające do Warszawy, będą 
miały możność zapoznania 
się z dorobkiem fotografiki 
turystycznej. Wystawionych 
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będzie 70 prac nagrodzo- 
nych i 30 wyróżnionych. 
Mapa miejscowości tury- 
stycznych: Opracowana 
przez Biuro Turystyki ma- 
pa miejscowości turystycz- 
nych ukazała się w sprze- 
daży. Można ją nabyć w 
oddziałach „Orbisu* oraz w 
Biurach Obsługi podróż- 
nych na większych dwor - 
cach kolejowych. W poło- 
wie lutego br. będzie rów- 
nież w kioskach Ruchu. 


Cena mapy wynosi 6.— zł. 
turystyczny: pn. 


Folder 
Polska w języku polskim, 
francuskim, angielskim, 
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niemieckim i rosyjskim uka- 
że się w początkach marca 
br. Jest to składanka obra- 
zująca walory tury- 
styczne oraz bogactwa na- 
turalne, przemysłowe i 
kulturalne Polski. Skła- 
danka jest bogato ilustro- 
wana fotografiami i grafi- 
ką. 

Poprawa komunikacji au- 
tobusowej w rejonie Gór 
Świętokrzyskich. 

W letnim rozkładzie PKS 
przewidziano uruchcmienie 
następujących autobusów w 
rejonie Gór Świętokrzys- 
kich: 


FERRO 


1) W niedzielę i 
autobus wycieczkowy z 
Kielc do Sandomierza — 
odjazd z Kielc g. 6, powrót 
g. 20. 


święta 


2) W niedzielę i świą'a 
autobus turystyczny z Kielc 
na Św. Krzyż — odjazd z 
Kielc g. 7, powrót g. 17. 


3) W dni świąteczne do- 
datkowy autobus wyciecz- 
kowy z Kielc na Św. Kata- 
rzynę — odjazd g. 7.30 po- 
wrót 19, oraz przewiduje 
się zarezenwowanie jedne- 
go au:obusu PKS dla prze- 


JAK NIE NALEŻY 
WYBIERAĆ SIĘ 
NA WYCIECZKI 


W poprzednich numerach 
„TURYSTYKI“ wyczy ta- 
łem wskazówki, jak należy 
przygotowywać się do wy- 
cieczek. Zwłaszcza szerzej 
został omówiony ekwipu= 
nek narciarski oraz podane 
praktyczne wskazówki dla 
wycieczkowiczów, przyby- 
wających na zwiedzanie 
miast. 

Uważam, że byłoby wiel- 
ce pożądane, zwłaszcza dla 
wycieczkowiczów 'począt- 
kujących, którzy nie mają 
jeszcze żadnego doświad- 
czenia turystycznego, wy- 
kazać, jakie popełniają za- 
sadnicze błędy, wybierając 
się na wycieczkę. 

Podstawowym błędem 
jest przede wszystkim *'wy- 
jazd na wycieczkę 'bez pla- 
nu. Nie wystarczy bowiem 
zaplanować sobie dokąd się 
wybieramy, ale również 
musimy wiedzieć, jaka bę- 
dzie trasa naszej wycieczki 
i co na tej trasie zwiedzi- 
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my, zarówno w terenie 
oiwartym, jak i w mieście. 


W związku z tym nie 
możemy zapomnieć o zao- 
patrzeniu się w mapę da- 
nego terenu, czy w plan 
zwiedzanego miasta oraz 
w odpowiednie przewodni- 
ki, które posłużą nam w 
zorientowaniu się co jest 
warte zwiedzenia. W zwią- 
zku z tym ustalimy szcze- 
gółowy plan wycieczki. 
W przypadku, gdy już w 
czasie trwania "wycieczki 
zajdą nieprzewidziane oko- 
liczności, zmuszające do 
zmiany ustalonego przed 
wycieczką planu, posiada- 
nie mapy i przewodnika 
ułatwi znalezienie innego, 
równie «celowego, rozwią- 
zania sytuacji — natomiast 
brak ich może zepsuć naj- 
lepiej zaplanowaną wy- 
cieczkę. Nawet wówczas, 
gdy wycieczka, w której 
bierzemy udział ma zape- 
wnione fachowe przewod- 
nictwo, posiadanie przy So- 
bie mapy i przewodnika 
książkowego uzupełni nam 
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wiadomości podawane 
przez kierownika wycieczki 
i dzięki temu osiągniemy 
maksimum korzyści. 

A więc naczelna zasada: 
nie zapominać o ustaleniu 
planu wyceczki, o mapach 
i przewodnikach. Dotyczy 
to wszystkich rodzajów 
wycieczak, czy to pieszych, 
rowerowych, narciarskich, 
kajakowych i t. p. 


Drugim zagadnieniem, to 


kwestia odpowiedniego 
ekwipunku na daną wy- 
cieczkę. Przyglądając się 


wycieczkowiczom, można 
stwilerdzić, że w ększość z 
nich może służyć za wzór, 
jak nie należy się ekwipo- 
wać na wycieczki. Naj- 
większą bodaj bolączką jest 
niewłaściwe obuwie. Uni- 
kać więc mależy obuwia 
niewygodnego, ciasnego, 
które potrafi zatruć najra- 
dośniejsze chwile na wy- 
cieczce. Zwłaszcza kobiety 
powinny pamiętać o tym, 
że bucik aa wysokim ob- 
casie nie nadaje się abso- 
lutnie na żadną wycieczkę. 
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wozu wycieczek turystycz- 
nych. 


Poprawa komunikacji sa- 
mochodowej w rejonie Gór 
Świętokrzyskich przyczyni 
się niewątpliwie do ożywie- 
nia ruchu turystycznego. 


Kursy szkolenia 


Okręg katowicki PTTK 
zorganizował w ciągu 1951 
roku 10 kursów szkolenio- 
wych w zakresie turystyki 
i krajoznawsiwa. Ogółem 
przeszkolono 546 uczestni- 
ków, w ciągu 597 godzin 
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wykładów 1 ćwiczeń prak- 
tycznych. 

Szczególnym powodze- 
niem cieszyły się kursy 'ta- 
ternicze, które urządzono w 
Katowicach dla ZMP i mło- 
dzieży robotniczej (86 ucze- 
staników), w Gliwicach (76 
uczestników) i w Bielsku- 
Białej (44 uczestników). 
Prócz tego tatermicy śląs- 
cy prowadzili kursy prak- 
tyczae w Tatrach na Hali 
Gąsienicowej (2 kursy) I w 
Morskim Oku. Wielką fre- 
kwencją poza kursami cie- 
szyły się jednodniowe nie- 
dzielne wyjazdy  taterni- 
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ków do Ogrodzieńca, gdzie 
ćwiczcno na skałkach ju- 
rajskich, zwanych tu 
„ostańcami"*. Ćwiczenią te 
są uważane za zaprawę do 
wielodniowych wycieczek 
tatermiczych w Tatry. 


Z innych kursów na 
szczególną uwagę zasługu- 
ja: kurs w Świerklańcu dla 
organizatorów wycieczek 
wiejskich (34 osoby), kurs 
dla przodowników wycie- 
czek masowych (145 uczest- 
mików) i kurs dla instruk- 
torów turystyki uarciar- 
skiej. (B. G.) 


Jeśli cnodzi o wyekwi- 
powanie się, należy wziąć 
pod uwagę rodzaj wyciecz- 
ki i jej długotrwałość. Ina- 
czej będzie wyglądał nasz 
ekwipunek na wycieczkę 
górską w lecie, inaczej na 
narciarską, a jeszcze ina- 
czej na kajakową czy ko- 
larską. O czym innym mu- 
simy pamiętać, gdy wybie- 
ramy się na jednodniową 
wycieczkę, mającą za cel 
zwiedzenie miasta, czy 
ośrodka przemysłowego lub 
rolniczego, a o czym in- 
nym, gdy wycieczka ma 
potrwać kilka dni. 

Niezależnie jednak od 
typu wycieczki należy pa- 
miętać o tym, aby nie 
ubierać sięza ciepło, zwła- 
szcza wówczas. gdy musi 
się te rzeczy nosić w ple- 
caku lub na ręku. Zabie- 
ranie ze sobą koców lub 
pledów jest zupełnie niepo- 
trzebņe, gdyż to zbytnio ob- 
ciąża wycieczkowicza, a 
praktyczna korzyść w cza- 
sie wyciecziki jest bardzo 
niewielka. Wielce nieprak- 
tyczne jest również zabie- 
ranie w porze letniej płasz- 
czy, które są z reguły cięż- 
sze i niewygodniejsze od 
pelerymy, a noszenie ich na 
ręku, czy obciążanie nimi 
plecaków staje się utrapie- 
niem turysty. 

Najczęściej popełnianym 
błędem jest zabieranie na 
wycieczki przez początku- 
jących wycieczkowiczów 
walizek. Nie można sobie 
wyobrazić niczego bardziej 
niewygodnego na wyciecz- 
ki, zwłaszcza gdy się nie 
ma gdzie złożyć tych wali- 
zek w miejscu docelowym 
i trzeba je nosić ze sobą 
przez cały dzień. Natural- 
nie mowa tutaj przede 
wszystkim wycieczkach 
jednodniowych do miast, bo 
na ogół na wycieczki pie- 
sze terenowe unikają wy- 
cieczkowicze posługiwania 
się walizkami, chociaż 
znam przypadki, gdy na 


'(dokończenie na sir. 16) 
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wy.cieczkę górską przyby- 
wal, uczestnicy z walizka- 
mi w ręku. (Musieli się je- 
dnak wycofać już po kilku 
godzinach, bo noszenie wa- 
lizki w ręku jest na dłuż- 
szą metę niemożliwe). Na 
jednodnibwe wycieczki wy- 
starczy niezbyt ciężka tecz- 
ka lub chlebak, na dłuższe 
wycieczki plecak jest jedy- 
nym niezastąpionym przy- 
borem turystycznym. 


Na zakończenie warto 
wysunąć kilka uwag na 
temat wyżywienia w cza- 
sie wycieczki. Na ogół orga- 
nizatorzy masowych wy- 
cieczek do miast zapewnia- 
ją uczestnikom również 
wyżywienie. 

Obarczanie się więc zbyt 
obfitymj zapasami żywno- 
Ści, zwłaszcza na wycieczki 
jednodniowe jest zupełnie 
zbędne. Wystarczy przygo- 
tować sobie w domu kilka 
kanapek. Inaczej przedsta- 
wia się sprawa gdy wy- 
cieczka ma pcćtrwać kilka 
dni į nie mamy pewności, 
czy w danej okolicy, którą 
planujemy zwiedzić znaj- 
dziemy  potrzbene środki 
żywnościowe. Oczywiście 
nabiał i chleb otrzymamy 
wszędzie, więc nie należy 
obarczać się tymi produk- 
tami. 

Reasumując powyższe ra- 
dy przypomnijmy jeszcze 
raz zasady, które nas muszą 
obowiązywać przy wyciecz- 
kowaniu: 


1) — nie należy brać na 
wycieczki niewygod- 
nego ubioru (zwłasz- 
cza uwaga na wulou- 
wie!); 


2) — nie należy obarczać 
się zbędnym ubiorem; 


3) — nie należy nosić rze- 
czy w ręku, walizki 
wykluczyć stanowczo 
zostawiając je wy- 
łącznie na podróże 
kolejowe, czy auto- 
tobusowe a nie na 
wycieczki,na których 
musimy je nosić ze 
sobą; 

4) — nie należy zabierać 

ze sobą zbyt wielkiej 

ilości prowiantów. 
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RECENZJE 


WIERCHY 
Rocznik poświęcony górom 


ROK DWUDZIESTY 
za lata 1950 — 1951 


Nakładem Spółdzielczego 
Instytutu Wydawniczego 
„Kraj“ został wydany no- 
wy rocznik „Wierchów“ ja- 
ko „organ Polskiego Towa- 
rzystwa Turystyczmo-KĶKra- 
joznawczego wydawany 
przez Komisje Turystyki 
Górskiej Zarządu Główne- 
go PTTK“. Nie zastana- 
wiajmy się zbyt dlugo nad 
tą nieco zawiłą tytulaturą. 
Niewątpliwie wpłynęły na 
nią względy  drażliwości 
organizacyjnych — dla nas 
natomiast najważniejsze 
jest, że „Wierchy“ są, że 
rocznik jest bogaty i cie- 
kawy. | 


Na wstępie zamieszczony 
jest piękny wiersz Maksy- 
ma Tanka „Dom w Poro- 
ninie“ w przekładzie Jana 
Marcinkiewicza. Wiersz 
mówiący nam o bytności 
Lenina w Tatrach, wiąże 
te polskie góry z lotem my- 
Śli wielkiego wodza prole- 


tariatu, twórcy idącej przez 


świat į przeobrażającej go 
rewolucji. 

Z kolei prof. Walery 
Goetel pisze w artykule 
wstępnym 0  „Turystyce 
Polskiej na nowych dro- 
gach“. Zagadnienia orga- 
nizacyjne są przeważnie 
mało pociagającym tema- 
tem, leczwtym «przypadku 
należy zrobić wyjątek, al- 
bowiem zmiany dokonane 
mają wyjątkowo doniosłe 
znaczenie. Posiadaliśmy 
dwie organizacje turystycz- 
no-krajoznawcze, odgrywa- 
jące przodująca rolę w tej 
dziedzinie. Chronologicznie 
pierwszym było Towarzy- 
stwo Tatrzańskie założone 
w 1873 r. (jedno z najstar- 
szych Towarzystw turysty- 
ki górskiej na świecie), 
drugą zaś Polskie Towa- 
rzystwo Krajoznawcze po- 
wstałe w 1905 r. 


Działalność Towarzystwa 
Tatrzańskiego miała szeroki 
zakres mimo znikomej po- 
mocy ówczesnych oficjal- 
nych czynników. Dotyczyła 
ona nie tylko udostępnię- 
nia gór, pionierskiej pracy 
w tatemictwie i narciar- 
stwie, lecz wiązała Się 
z pracą krajoznawczą, na- 
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ukową, ochroną przyrody, 
wyjściem w świat naszej 
alpinistyki itd. Dorobek 
ten w znacznej mierze Zo- 
stał zawarty w rocznikach 
T.T. „Pamiętniku Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego" i 
„Wierchach'. 


Równolegle z Polskim 
Towarzystwem.  Tatrzań- 
skim działało od 1905 r. 
Polskie Towarzystwo Kra- 
joznawcze. W początkowym 
okresie, działając na tere- 
nie ib. IKrólestwa Kongre- 
sowego, ograniczało się do 
okolic nizinnych, co wyty- 
czało kierunki zaintereso- 
wań. Kierunki te siłą roz- 
pędu utrzymywały je do 
pewnego stopnia mawet 
wtedy, gdy warunki poli- 
tyczne się zmieniły. Orga- 
nem .P.T.K. była „Ziemia“, 
której roczniki zawierają 
wiele cennych materiałów, 
dla miłośników krajoznaw- 
stwa. 


Polska Ludowa udzieliła 
poważnego poparcia wy- 
mienionym towarzystwom, 
gdyż turystyka w najszer- 
szym słowa tego znaczeniu 
stała się poważnym czynni- 
kiem wychowaczo społecz- 
nym. „Ale tu musi cen- 
tralna grganizacja wyciecz- 
kowa i kierownicy wycie- 
czek odpowiednio się prze- 
stawić i wyszkolić. Czas 
skończyć z prowadzeniem 
ludzi do obszarów pięknych 
krajoznawczo lub warto- 
ściowych z punktu widze- 
nia historii czy też sztuki, 
trzeba kierować ludzi także 
tam, gdzie najwspanialsze 
dzieła tworzy człowiek, 
człowiek Polski Ludowej“ 
— pisze prof. Goetel. 


Logicznym następstwem 
takiego pojmowania zadań 
musiało być połączenie obu 
towarzystw, które dokonało 
się na zjeździe w Warsza- 
wie w grudniu 1950 r. Tak 
powstało Folskie Towarzy- 
stwo Turystyczno Krajo- 
znawcze popularne P. T. 
DAR. 


Artykuł prof. Goetla jest 
podsumowaniem pracy mi- 
nionych lat, zgodnie z so- 
cjalistyczną zasadą posza- 
nowania 1 zachowania po- 
zytywnych wartości jprze- 
szłościi — jest też wskaźni- 
kiem przyszłej drogi. Dla- 
tego zasługuje na uwagę. 

Przeszłość kapitalisty cz- 


na chętnie pomijała, czy 
przemilczała takty i doku- 
menty, które były jej nie- 
nawistne. Dziś są one jak- 
by odkrywane * oświetlane. 
Takim jest artykuł Jana 
Kalkowskiego. „Od poro- 
nińskiej narady do Paź- 
dziernika“, Jana Przybosia 
„Powstanie Kostki Napier- 
skiego 1651 r.“ i J. Reych- 
mana „W sprawie nowych 
badań nad przeszłością ru- 
chów społecznych na Pod- 
halu“. Kalkowski z dużym 
nakładem pracy zebrał ma- 
teriały, dotyczące pobytu 
Lenina na (Podhalu i scha- 
rakteryzował klimat poby- 
tu. Przyboś nie „odkry- 
wał“ przeważnie materia- 
łów dotyczących powstania 
Kostki Napierskiego, dał 
im natomiast inne oświe- 
tlenie. Słusznie, nie tyle ro- 
bi bohaterem 'Napierskiego 
ile wysuwa na plan pierw- 
szy buntowniczy lud: Pod- 
hala. 


`~ Masowy ruch chłopski 
1691 r. na Podhalu znalazł 
aajpotężniejszy akcent. 


„Od Sanu do Podbieszcza” 


dzia Karpackiego ruszył się 
lud szczególnie górski, cze” 
kając tylko na hasło po- 
wstania, nasłuchując wieś- 
ci z pola walki o zwycię 
stwie Kozaków“.  Ucisk 
szlachty wywołał potężny 
odruch obrony. 


O ciągłość tej obrony 1 
jej społecznej wymowie o- 
powiada J. Reychman. 


Od historii przechodzimy 
do geografii. „Gdy Tatry 
Dunaj oblewał dokoła... „to 
klasyczny przykład, że wy- 
kład geologiczny, geogra- 
ficzny i geofizyczny i et_ 
nograficzny może być 
bandzo interesujący, nie 
musi zamykać się w ta- 
jemniczych inteligenckich 
określeniach. Dodajmy, że 
Jan Gotkiewicz napisał go 
doskonałym językiem z wra- 
zliwością artysty. Do tej 
grupy zaliczyć należy też 
artykuł W. Krygowskiego 
„Przez gorczańskie lasy“ 
ujęty literadko oraz mono- 
graficzny skrót S. Bere- 
zowskiego' Region Sudec- 
ki * jego gospodarka“. 


Dalsze prace sa bardziej 
zwięzłe, stanowiąc jak gdy- 
by przejście do kroniki. 
Kronika jest niezmiernie 


interesująca, w szczegól- Cc 


A 


ności budzą ciekawość wia- 
domości o badaniach spe- 
leologicznych tj. badaniach 
wnętrza jaskiń i grot ta- 
trzaństkich. Bibliiografia 
gfrska 7a czas 1.10.49 do 
1.10.51 zamyka rocznik. 
Całość „Wierchów“ jest 
bardzo interesująca, ilu- 
stracje dobrane starannie, 
układ graficzny ibez zarzu- 
tu. Rocznik ten powinien 
się znaleść w ręku każdego 
prawdziwego turysty. 


P: AG. 


PRZEWODNIK KTÓRY 
SIĘ CZYTA 


Roman Wojciechowski — 
„WARKA I OKOLICE“ — 
Spółdzielczy Instytut Wy- 
dawniczy „Kraj“. 


„Warka i. okolice“ to 
przewodnik, który zdecy- 
dowanie odbiega od przy- 
jętego szablonu. Zanim 
stwierdzimy na czym po- 
lega różnica, zauważymy 
na wstępie, że przewodnik 
ten czyta się bez znużenia. 
Podkreślamy to dlatego, 
ponieważ zwykle ograni- 
czamy się do odnalezienia 
w przewodniku tylko inte- 
Tesującego nas fragmentu, 
aby znaleść potrzebną nam 
informację i wskazówki. 


W czym wspomniany 
przewodnik odbiega od 
wzorów? 

Klasyczny przewodnik 
jest tylko informatorem, 


tzn. z mniejszą lub więk- 
szą dokładnością podaje en- 
cyklopedyczne wiadomo- 
ści o opisywanym terenie. 
Zwykle tuż za wstępem 
czytamy o układzie geolo- 
gicznym. Przyznaje sie 
szczerze, że mało wiem o 
mezozoicie, paleolicie itp. 
Nie wątpię, że historia 
przed — i — po lodowco- 
wa może być interesująca, 
ale podana w dużym skró- 
cie jest tylko stenogramem 
dla wtajemniczonych. Po 
geologii następuje rys hi- 
storyczny. W «ym przypad- 
ku dużo zależy od talentu 
autora. Historia jako wy- 
kaz zdarzeń i osób z dodat- 
kiem dat jest nudna. Jej 
związek z terenem musi 
być żywy — co więcej — 
musi wiązać się w teraż- 
niejszości. O tym często się 
zapomina. Zakończeniem 


RECENZJE 


części ogólnej jest zwykle 
charakterystyka terenu, 
która przeważnie grzeszy 
pewną  zdawkowością i 
wymaga dużego wysiłku 
od ikierownika wycieczki, 
ażeby ją uzupełnić. 

Z tego ipobieżnego wyli- 
czenia układu części ogól- 
nej wynika jedno: taki 
przewodnik można napisać 
nie odchodząc od swego 
biurka. Wystarczy zebrać 
starannie materiał biblio- 
graficzny. 

„Warka i jej okolice“ 
jest napisane inaczej. Czy- 
telnik czuje, że autor zżył 
się z opisywanym terenem. 
Wiadomości nie są ency- 
kilopedycznymi cytatami. 
Podręcznik był tylko spra- 
wdzianem, czy legenda 


ŻY 


opowiadana przez miej- 
scową ludność ma uzasad- 
nienie naukowe. Podobnie 
tam zaś gdzie nie piszemy 
o przeszłości lecz o przy- 
szłości, inaczej wygląda 
Plan 6-letni jako koncep- 
cja gospodarcza, inaczej zaś 
zarysowuje się jako wiara 
w przyszłość ludzi, którzy 
pracują nad wykonaniem 
go. Ten rys życia jest naj- 
cenniejszym dorobkiem 
wspomnianego przewodni- 
ka i zasługą jego autora. 
Przewodnik po Warce 
jest eksperymentem, dla- 
tego też poświęcamy mu 
stosunkowo więcej. miejsca. 
Turystyka przeszłości była 
ekskluzywną, ograniczała 
się do klasy posiadającej, 
do ludzi którzy posiadali 


RECEN ZJE 


dużo wiadomości, dla któ- 
rych żargon inteligencki był 
całkowicie zrozumiały. 

Obecnie turystyka jest 
społeczną i masową. Ma- 
som turystów dawny sza- 
blon przewodnika nie wy- 
starcza. Wojciechowski na- 
pisał książkę © Warce, 
którą można przeczytać, to 
jej ogromna zaleta. Być 
może, że w samym ukła- 
dzie są drobne usterki, lecz 
mimo to książeczką ta po- 
winna stać się wzorem dla 
innych autorów. Nerw pi- 
sarza, temperament dzien- 
nikarza oraz  wejrzenie 
człowieka,  odczuwającego 
piękno przyrody i tempo 
życia są bliższe turyście, 
niż skatalogowane infor- 
macje. 


Dla uczestników raidu były przygotowane na trasie kwatery. Korzystając z dobrze 
zasłużonego wypoczynku narciarze posilali się, omawiając najaktualniejsze zagad- 
nienia. Obok wielkich wydarzeń politycznych tematem rozmów była organizacja 
raidu i projekty zmian w regulaminie... gdyż nikt nie wątpi, że raidy takie co roku 
będą się powtarzać. 


Becwa|l- 
skich nie wypadł sroce spod 
ogona. Już w XVII wieku lre- 
neusz Bęcwalski Krolowi Je- 


Wiademo, że ród 


gomości gładką podwikę na- 
raił, za co zgrabnym staro- 
stwem nagrodzon został. Gdy 
później różne calemitates na 
Rzeczpospolitą uderzyły, Sym- 
fcrian Bęcwalski z dala od jā- 
kobińskich prądów się trzy- 
mając fortunę swoją salwo- 
wał., Owszem o rozwój gospo- 
darstwa kraju dbając, gorzel- 
nię w majątku swym założył, 
lecz mało z niej miał korzyści, 
jako że chłopi pańszczyźniani 
cały dzień u niego pracując, 
a nocą swoje pola obrabiając 
nie mieli czasu, by w karcz- 
mie dochód swój przepijać. 

Gorzej powiedło się wnuko- 
wa jego Mikołajowi, któremu 
gdy karta nie szła, dwa fol- 
warki sprzedać wypadło. Ty- 
le, że stosunki sobie wyrobił 
i sam gubernator konie od 
niego wygrawszy do domu 
odwieść go kazał. 

Synowi swojemu Romanowi 
surowo kart zakazując, Imć 
Mikołaj kształcić go zamie- 
rzał. Nie wypadało więc się 
Becwalskiemu na uniwersytet 
zapisywać, co by jeszcze u są- 


RAUT 


rys. Jerzy Zaruba 


siadów mniemanie wzbudziło, 
że zarobkową pracą trudzić się 
będzie, tedy nie zważając na 
ekspensa, ku wojażom zamiło- 


wania jego obrócił Z woja-. 


żów tych pan Roman zasłynął. 
— Klimat polski mi nie słu- 


ży — opowiadał — więc do 
Monte Carlo pojechałem... 

— Wiem — przerwała mu 
jakaś entuzjastka — tam jest 


wspaniałe akwarium. 

— Co to jest akwarium? 

— Ryby pływają za szkłem. 
Widać mątwy i skorupiaki. 

— Fi — Sskrzywił się z gry- 
masem niesmaku, — Ryby do- 
stanie pani w restauracji... W 
Monte zaś jest wspaniałe ka- 
syno z ruletką. 

— No i co? 

— (Cóż? nie poszczęściło się 
i musiałem do kraju po pie- 


być przyjemność. 


niądze depeszować. Całe szczę- 
ście, że rządca był dobry i z 
oszczędności na  robociźnie 
sporo grosza się zebrało. 
Zbrzydło mi Monte Carlo i 
pojechałem do Florencji. 

— Zwiedził Pan sławne 
muzea Pitii ji Uffizi? 

— Nie lubię oglądać obra- 
zów. Byłem ze znajomą da- 
mą, którą w śpiewie kształci- 
łem. Chodziłem na koncerty. 


— Podobno włosi slicznie 
śpiewają? | 
— Mnie się nie podobało. 


Chociaż, jeden włoch, czarny 
chłopak, tak Śpiewał że... że... 

— Że co? 

— Że sobie moją damę wy- 
śpiewał i ja zostałem na ko- 
szu. 

— To przykre, 

— Nie wiedziałem co robić, 
jako, że nie chciałem się na 
polu 
chałem na południe, do Nea- 
dyshonor narazić, więc poje- 

Wybrałem się na Wezu- 
wiusz. Posadzili mnie na osła 
i jadę. Góra, jak góra a miej- 
cami śmierdzi siarką. Wcale 
mi się to nie podobało. Żaden 
Bęcwalski cudzych  smrodów 
nie wąchał. Kazałem wracać. 


Pytam w hotelu portiera co 
jeszcze jest do obejrzenia, a 
on mi radzi operę. Obraziłem 
się i wróciłem do kraju. Śpie- 
waków nie chcę widzieć, 

— Zazdroszczę panu — po- 
wiedział ktoś. — Toż przyje- 
mnie tak jeżdzić. 

— W następnym roku idę 
do Cooka, wiecie tego biura 
podróży, i mówię, że chcę wy- 
jechać, Radzili mi Szwajcarię. 

— Pojechał pan? 

— Skąd znowu. Szwajcaria 


ta góry. Trzba się męczyć że- 


by wejść na górę poto, żeby 
niewygodnie schodzić, I to ma 
Nawet jak 


na górze jest jakiś budynek, 
to obiad nieszczególny. A ja 
lubie turystykę wygodną 
i przyjemną. 

Mówię to temu jegomościo- 
wi w biurze podróży, a on mi 
radzi, żebym pojechał do 
Afryki. Zapomniał szelma, że 


zwiedzał? 


rzystałem z tej propozycji i do 
Paryża pojechałem.  - . 

— Paryż wspaniały. Co jpa 
— Ma pan rację. To cudow- 
ne miasto. Co dzień gdzie in- 
dziej zabawa i Folies Berge- 
res, Moulin Rouge, Tabarin... 
różne domki koło placu Pi- 
galle. W dzień się spało. O 
czwartej wstawałem i ogląda- 
jąc wystawy sklepowe 'szed- 
łem na obiad. Lubię francuską 
kuchnię. 

— Cóż za osioł — powiedział 
korepetytor dzieci w domu 
jednego z sąsiadów. — Był w. 
Paryżu i niczego nie widział 
oprócz teatrzyków trzeciorzęd- ` 


mnie trzy lata wcześniej na- 
brał na tę Afrykę. 


— Jak ja panu zazdroszczę... 


— Nie ma czego chère ma- 
dame. Gorąco, piasek i ruiny. 
Podobno rzymskie, Upału nie 
lubię, piasek mnie męczy, a 
czwonaki u mnie na folwarku 
też do ruin podobne, Nie sko- 


nych, domów publicznych i re- 
stauracji — przedsiębiorstw 
prowadzonych przez łobuzów: 
poto, aby wyciągnąć pienią- 
dze od nicponiów. 

— Niech pan nie wyraża się 
witen sposób o, jednym z naj- 
wybitniejszych przedstawicieli 
naszej okolicy (przerwała mu 
ostro pani domu. - Raut 


